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Zniesienie miasteczek w Królestwie.
Przed kilku miesiącami rozeszła się była wia­

domość o powziętym stanowczo zamiarze moskie­
wskim, zniesienia większej części miapteezek w kró­
lestwie Polokiem.

Obecnie w tej kwestj) przemówił t'rawiti.1- 
ttwUnnyj Wiutnik, wyłuszczając po s w o j e m u  mo' 
tywa, które rząd skłoniły były do tego kroku.

W  Petersburgu wysadzoną została, pod prezy- 
dencją rzeczywistego radcy stanu, Trubnikowa, 
umyślą komisja dla obmyślenia sposobów zreformo­
wania zarządu miast w Królestwie. Wypracowany 
przez kopiisję projekt p. Trubników przedstawił ko­
mitetowi urządzającemu, ten zaś, po należytem roz­
patrzeniu, przesłał go z Warszawy znowu do Pe­
tersburga —  do istniejącego tam przy boku car­
skim, takzwanego k o m i t e t u  d l a  s p r a w  p o l ­
s k i c h .

Chociaż tak pędzony od' Annasza do Kaifa»za 
projekt przekształcenia ustawy miejskiej, jeszcze nie 
Został ostatecznie ułożony, Piłat atoli uznał Już 
za rzesz słuszną, tymczasem zawyrokować zniesie­
nie 349 miast w Królestwie. Oto jak, wyjaśniwszy 
istotne znaczenie wywodów moskiewskich, ukaz car­
ski wygląda na prawdę: Zważywszy, że króle­
stwo Polskie posiada aż 452 miast, które, we­
dług tego, co doszło usz moicn za pośrednictwem 
wiernego komitetu ArAfhJsającego, wyjąwszy 103, jak 
co do liczby mieszkańców tak też i co do jozwoju 
przemysłowego, wcale nie posiadają charakteru wła­
ściwego miastom;

że w roku 1865 kazaliśmy mieszczanom pła­
cić podatki trzy razy większe, jak były przód! po­
wstaniem, a oprócz tego utrzymanie magistraty 
dużo kosztuje obywateli miejskich;

że na początku bieżącego roku, poduiósłszy do 
godności przemysłowców', nawet po wsiach. Wszy­
stkich chłopów, trudniących się jakiomkolwiek rze­
miosłem, jako to ; lataczy obuwia starego, kobiety 
co same sobie wyrabiają płótno, gospodarzy co sa­
mi sobie umieją koło lub dyszel sporządzić, i tym 
podobnych rzemieślników samozwańców obłoży­
liśmy łaskawie przez nas nowokreowaiiyin poda­
tkiem od procederu, wszystkich bez wyjątku , czy 
to mieszczan, czy chłopów, pozwalając wspaniało­
myślnie każdemu z nich bawić się rzemiosłem lub 
handlęm według tego, kto co lubi, a zatem niema 
już różnicy przywilejów między stanem włościań­
skim a mieszczanami; . . . .  , , ,

że  ' ńa co z pewnością liczyc wypada —  de­
kret mający zreformować zarząd miast w króle­
stwie Polskiem, zostanie tak pięknie ułożonym, iż 
tylko setna część mieszczan zdolną będzie do pono­
szenia ciężarów obywateli miejskich;

że nakoniec —  jak to wraz z wiernym komi­
tetem urządzającym zaświadczą wszyscy gubernato­

P  o

rowie —  korzyść i wygoda samychże mieszczna 
(o czem oni za jakie lat tysiąc, da Bóg doczekać, 
z pewnością się przekonają), wymaga nieod bicie tej 
zmiany,, rozkazujemy:

1) 320 miast, które niemają po 4000 stałych 
mieszjcancow, i w których budowle miejskie nie 
przewyższają wartości 100.000 r. s., zaliczyć H  
kategorji wsi;

2) wszakże nie nazywać ich z a r a z  poprostu 
wsiami, ale ochrzcić naprzód w o l n e m i  o s a ­
d a m i ,  a to w celu złagodzenia żalu i oburzeni*, 
jakie, na pierwszym razie, dobroczynny niniejszy 
ukaz, wskutek jak zawsze źle zrozumianych ojco­
wskich mych zamiarów, może wywołać w ludności 
mieszczańskiej;

3) 29 zaś innym, skazanym na zdegra­
dowanie, zostawić do czasu ich godność, a tc w celi 
lepszego zbadania, które z nich bez uczczerbku dl* 
w /gody administracji krajowej (albowiem w liczbie 
tych 29 jest kilkanaście miast powiatowych) 
znieść, a które zostawić w dawnym zaszczycie 
wypada.

Taka jest treść, prawdziwa tego nowego ukazu 
carskiego.

Dajmy na to, że z 29 miasteczek, wszystkie 
ocaleją. Królestwo Polskie będzie zatem liczyć 132 
miast, włączając już w to i Warszawę. Powiatów 
jest 88, rozległość 2300 mil kwadratowych, ludności 

1 5,500.000. Wypadnie zatem po l lA  miasta na po- 
•Wiat, jedno na 41.500 mieszkańców, i jedno na 17 y . 
mil kwadratowych.

Car odwołuje się do zdania gubernatorów i g,. 
rządzającego komitetu. Wypadło spytać lepiej u*, 
myehże mieszczan, a oniby powiedzieli, czy prze­
miana miast na wioski, jest d li  nich korzystną.}' 
-i Rząd wprzód podwyższył podatki miejskie o 
trzykroć, potem 4— nibjto. powodowany chęcią za- 
chowania sprawiedliwości względem miejskich —  
obłożył grzywną pseudo-rzemieślników wiejskich a 
teraz, skomplikowawszy administracje, jakby nau­
myślnie, pod pretekstem ulżenia ciężaru w utrz\- 
nianiu magistratów, znosi więcej aniżeli miast 
polskich.

Fałsz i obłuda! teraz jak zawsze. Miasta u- 
padają, to prawda; lecz któż temu winien jeśli ja . 
sam rząd ? Czyż to dla dobia mieszkańców obdzie­
ra je rząd carski, raz wraz powiększając stare lub 
wymyślając nowe podatki? Czyż to dla dobra miast 
w kuzm petersburgskiej kują dzisiaj k o s z t o ­
wn ą  u s t a w ę  d l a  m i a s t ,  której —  jaktosam 
Moskal jawnie daje do zrozumienia — nie podoła­
ją, chyba tylko najbogatsze handlowe miasta?

A zresztą to niedorzeczne, na niczem nie 
oparte, dowolue zawyrokowanie, że to tylko miasto 
jest miastem, które liczy nie mniej jak 4000 sta­
łych obywateli, i gdzie wartość gmachów miejskich 
przenosi 100.000 rsr.! Najmniejsze miasteczko, o 
1000 ludzi, kwitłoby i utrzymywałoby się, gdyby

był ład, sens, sprawiedliwość w rządzeniu krajem, 
a nie głupota i zdzierstwo na każdym kroku.

Mieszczanin od chłopa niczem się nie różni co 
do przywilejów ; tak nyło przed laty siedmiu, tak 
samo i dzisiaj. I nie o równouprawnienie wszyst­
kich w obliczu prawa bynajmniej, i nie o chęć 
przyniesienia ulgi teraźniejszym mieszczanom, lecz 
o o c h ł o p i e n i e  mieszczan, chodzi Moskalowi.

Stan mieszczanina de jur*, że tak powiem, o- 
becnie nic nie znaczył —  ale de faato miał swoją 
w a r t o ś ć  m o r a l n ą ,  wyrobioną historycznym 
przebiegiem życia narodu. Jak szlachcic względem 
mieszczanina, taK_ miał się mieazczaniii wzglę­
dem chłopa, i żywiej do obowiązku usług ojczyzny 
stawał. Moskal nie zapomniał, źe w r. 1863 wszy­
scy bez wyjątku mieszczanie z zapałem brali uaziad 
w powstaniu.

Otóż teraz, więcej ufając kmieciowi niż ude- 
szczaninowi, chce zniżyć niejako ostatniego do pier. 
wszego, i ma uaazieję, że odjąwszy mu odrębność 
dziejową, odebrawszy mu magistrat, a wziąwszy go 
w kluby organizacji moskiewskiej gmijł wiejskich, 
mało pomału potrafi zatrzeć różnicę moralną mię­
dzy chłopem a mieszczaninem, i ten ostatni stanie 
się wkrótce potulniejszym jak dotąd.

Cała ta teraźniejsza robota Moskali ma 
wiele podobieństwa do mikołajowskiego rozzałowanja 
drobnej szlachty na Litwie i Rusi w odnodwercy. 
Cel tensarn, i skutki— jakich car się spodziewa —  
mają być teżsame.

Bodaj czy się nie omylił gorzko!
Albowiem skasowanie 420 miasteczek dotyka

1,000.000 rozżalonej utratą swego stanu ludności. 
Chłop zaś dzisiaj nie jest tak bardzo za Moska­
lem. Co wyniknie w przyszłości z połączenia nie- 
przyjaźnych 3,000.000 włościan z 1,000.000 tozr 
dr&żuionych do żywego mieszczan —  zgadnąć 
łatwo.

Jedyną korzyść, i to czasową, jaką Moskale 
będą mogli mieć z tego przekształcenia miast pol­
skich na wioski, jest ta, że łatwiej im będzie ob­
sadzić miejsca burmistrzów czynownikami Agjawo- 
sławnymi, a do zarządu gmin, powstały h ^ L u -  
zach magistratów, wkręcić swoich pisarzy 
skictu czego dotąd, póki miasteczka egftfll 
uczynić nie mogli.

Kortfspondsneja Gszatj Narodv*ej.
P e te rs b u rg  d. 12. lipca.

( ) Moskwa wciąż się kłóci z Niemcami. Pan
Bohirren, to istny upiór dokuczliwy dla Moskali. Jeszcze 
nie strawili jego Antwert an den Herrn Juri Samarin, 
a już pospieszył przysłużyć się nowem daniem, w for­
mie dwóch dziełek, noszących tytuł Capitulationen i 
Hecesse. Pan Schirren stawia w nich historyczne nie­
zbite dowody niegodziwości rządu moskiewskiego, któ­

ry wbrew wszelkim umowom, niszczy prawa Inilant, i 
badźcobądź, gwałtem je zmoskwicić i sprawosławić 
pragnie. Moskale łamią sobie głowę, by zręcznie ode­
przeć zarzuty stawiane, ale to im łatwo nie przycho­
dzi. Warto przytem zwrócić uwagę, ze dzieło Mo­
skala Samaryna przeciw Niemoom, wzbronione zo­
stało przez cenzurę, zarówno jak dzieło Niemca Schir- 
rena, przeciw Moskalom wystosowane. Znak to, ii ci 
pierwsi jeszcze dość silnie stoją przy władzy, i kto 
wis do czego jeszcze doprowadzić mogą podobne za­
pasy między partją moskiewską a partją niemiecką u 
tronu, Moskale bowiem, oorae więcej rozdrażnieni, 
chcieliby raz n* tawme ster uąd* wyrwać z rąk cu­
dzoziemców. PiŁjpominS topoiiiecad czasy impera- 
torowej Anny i bito**.

0  Kirgizach eh W  wie domoszę. Czekam ai 
się rzecz wyjaśni. Relacji < r*ądo„. w tyra waględzie 
°ą bardzo skąpe. To tylkc z idoh widać, że rozruchy 
kirgizkie przybierają coraz więcej misę formalnego po- 
wstania. Kie brak tam palby i krzyrW  —  byto już 
kilka drosuych potyczek.

Nowy dwtoód tolerancji rządu. Żydzi w Moskwie 
po raz setny piusili, by im wolno było, tosetem 
własnym Wybudować synagogę. Rząd niby eię zgadzał, 
lecz umyślnie rzecz oddał do rozpatrzenia władzy du­
chownej. Popi naturalnie me zgsdziii się, podając między 
innerai za przyczynę i to, że nieboszczyk Filaret, me­
tropolita moskiewski nigdy nie pozwalał na stawianie 
w mieście Moskwie uiatylko synagogi, lecz nawet or­
miańskiego kościoła.

Moskiewski arystokrata, syn rodu starożytnego, 
rzeczywisty radca stanu i kawaler mnogich orderów, 
p. Aleksander Werderowskij, skazany w Sybir, z gło­
wą na wpół ogoloną, w kurto, aresztanckiej, zuchowa­
to poprawił Czapkę na bakier i krokiem zgrabnym 
wbiegł na rusztowanie. Przywiązanemu do pręgierza, 
z tablicą na piersiach, na której z ł o d z i e j  stało, 
kat złamał szpadę nad głową i w policzek go uderzył na 
znak utraconego szlachectwa. —'Przez cały ozas trwa­
nia haniebnej ceremonii, Werdecowstoj, jak świadczą 
gazety tutejsze,! ani razu oczu nie spuścił. Ani cienia 
zakłopotania dostrzedz w nim nie można było. Wzro­
kiem śmiałym wodził po tłumach i ąie tracił fantazji. 
A było to przecież w mieście Niinym Nowogrodzie —  
gdsie nie tak- dawno jesasra sajmow*! świetna stano.- 
WfikO, ~pta.stowat mząd wysoki, - o *

Zaprawdę, bezwstyd taki ma w sobie coś przera­
żającego. Podniosłem go umyślnie, jako jedno z ty­
siąca świadectw głębokiej demoralizacji, toczącej zgan- 
grenowane społeczeństwo moskiewskie.

Bo czyi  to jeden Werderowskij, czy i to jedni 
mężczyźni tylko! Proszę przebiedz gazety, a rzeczy 
okropnych dość tam każdy znąjdzie.

1 za Mikołaja byli sławni złodzieje <t U  Werde­
rowskij, były księżne co zabijały, i hyly frejliny dworu 
cc kradły brylanty carskie, pomimo argusowej baczno­
ści pani baronowej Dahl, szatnej damy następczyni tro­
nu, a dzisiejszej carycy, Lećz zt Mikołaja kohiety nie

Koroniarz w Galicji
czyli

w  a* jg i  p  o  w  i  a  t  o  w
Szkice współczesne prze* N. M.

R o z d z i a ł  VIII.
(Dokończenie.)

Droga z Telatyna do Cewkowic nie miała w 
sobie nic ciekawego, oprócz czterdziestu siedmiu 
mostków, które potrzeba było przebywać na trzy- 
milowej przestrzeni, i z których każdy zbudowany 
był według jednego i tego samego systemu, zadzi­
wiającego swoją prostotą a jednak dla cudzoziem­
ców zupełnie niepojętego. A nglik , Francuz i Nie­
miec nie zrozumie nigdy, dlaczego trzy krzywe 
kawałki drzewa, położone wzdłuż, i cztery położo­
ne w poprzek, nazywają się u nas mostem —  tern 
bardziej, że najwygodniej i najbezpieczniej przejeż­
dża sie tam, gdzie droga tuż obok takzwanego 
mostu prowadzi prosto przez rów, strumyk lub 
inną przeszkodę, i* gratem  której most jest po­
stawiony Jeżel' Jednak uwz-  ed,mm,y- u  tJZQC1
w o z ó w  przebywających którykolwiek z wyliczanych 
wozow, p j  j „..Popiemu zaledwie jeden zala- powyżej p o s t ó w  w pizeci^u  j
muje się lub Autonomicznym de­
ma na nieporządek w ^  się nam
partamencie des p o n im t ch ^  Kołduno-
zupełme nieusprawiedliwione, i .  S książę
wicz, któremu wiele zależało na te , * . . 0
A. C. powziął jak najpochlebniejsze wy 5 
wszystkiem, czem się odszezególnia Ga j , 
czył mu obszernie zalety tego, jak się wyra. „i 
jedynczego“ a taniego sposobu budowania , J . 
przytem do zrozumienia, że wszystkie zkądkolwi 
importowane nowości nie wiele są warte. Najmo­
cniej zaś sprzeciwiał się p. Bogdan budowie kolei 
żelaznych, do których, jak mniemał, kraj nasz nie 
jest jeszcze dość dojrzałym. Gdy atoli książę A. C. 
nadmienił, że zachodnia część Zjednoczonych Sta­
nów mniej jeszcze od Galicji jest dojrzałą, albo­
wiem oprócz niedźwiedzi i czerwonych indjańskich 
demokratów nie pośiada żadnej ludności, a jednak 
jako pierwszy początek kolonizacji prowadzą tam­
tędy koleje żelazne — p. Bogdan ugiął się chętnie 
przed wyższem światłem swego towarzysza podró­
ży, przyznał mu słuszuość i dodał znowu zwykłą 
swoją uwagę 0 opłakanem położeniu murzynów, 
pochodzącem z braku wszelkiej arystokracji., któ- 
raby mogła ich oświecać i przodować im na dro-

dZe Radość' p. Bogdana z książęcego swego towa­

rzysza podróży byłS. tak wielką, że po drodze 
zmyślił sobie nader pilne iuteresa „ narodowe, “ pod 
których pozorem wstępował do różnych dworów 
szlacheckich i pokazywał sąsiadom p. Artura, szep­
cąc im na ucho, jaka to wielka i ważna tigura. Tym 
sposobem p. Artur zrobił w Jelonkach znajomość 
z panem Byczykowskim, ojcem trzech bardzo ru­
mianych, bardzo barczystych i po części już bar­
dzo wąsatych synów, którzy pełni gorącego patrjo- 
tyzmn i rycerskiego ducha przodków swoich, Krzyż- 
toporów de Mościpanie Byczykowskich, pomagali 
siostrze skubać szarpie dla rannych powstańców, 
sami zaś dlatego tylko nie szli do obozu, ponie­
waż stary p. Byczykowski twierdził, że jego dzieci 
są bardzo słabowite, i że zresztą nie było komu 
wyręczyć go w gospodarstwie. P. Byczykowski ko­
rzystał zresztą z wizyty N. P B. K., ażeby mu 
przedstawić krzyczącą niesprawiedliwość, jakiej do­
puszcza sie powiatowy komisarz kwaterunkowy, 
umieszczając w Jelonkach trzech cucijqhrów , pod­
czas gdy u państwa Lagoszewsk-ich w Babotlukach 
jest ich tylko dwóch, skoro całemu światu wiado­
mo, iż Lagoszewscy mając tylko jednego syn a g o ­
gą ofiarować Polsce więcej, niż Byczykowski, ob­
darzony trzema potomkami. N. P. B. K. wziął te- 
dy z sobą jednego z jelonieckich cucyglerówy kazał 
mu wsiąść na kozioł i odwiózł go do Babotłuk, 
gdzie książę A. C. przedstawiony był całej rodzi­
nie państwa Lagpszewskich, składającej się z ośmiu 
czy dziewięciu istot, należących do płci słabej, ze 
starego p. Lagoszewskiego i z jego syna. Ten osta­
tni spłacił już był dług swój ojczyźnie, biorąc 
udział w wyprawie, która skończyła się była u 
słupów granicznych austrjackich rozsypką, żadne- 
mi strategicznemi aui taktyeznemi względami nie­
moty wowaną - -  albowiem Moskale ze swojej stro­
ny rozpierzchli się byli także. Dziwna rzecz , iż 
mimo tego wszystkiego rozlew krwi miał być przy 
tej sposobności niezmierny, i P- Łagoszewska zape­
wniała księcia, żo szkarpetki jej syna po powrocie 
•l wyprawy były całkiem zakrwawione. Można ztąd 
wnosić, jakiemi potokami krew fam płynęła, bo 
p Łagoszewski miał dobre buty, i w dodatku, słu­
żył w kawalerji —  a jednak przemoczył nogi. 
To też od tej ohwili dostał takiego kataru, że 
nie mógł już na żaden, sposób ruszać się z domu 
i z tego powodu p. naczelnik obwodowy mianowa 
go kurierem powiatowym, do przewożenia pomniej­
szych depesz i rozkazów. Rzecz oczywista, iż w 
skutek udziału młodego P- Lagoszewskiego w owej 
wyprawie, i w skutek powierzonej mii teraz ważnej 
funkcji, dwór w Babotlukach obawiał się zwracac 
na siebie baczność c. k. urzędu powiatowego —  o

umieszczeniu tedy trzeciego cucyglera u pp. Łago- 
szewskich, nie mogło być mowy. N. P. B. K. nie 
mógł zaprzeczyć temu, ale był w djabelnym kło­
pocie, co zrobić z tym nieszczęsnym cucyglerem, i 
gdzie dla niego znaleść kwaterę. Zostawała jeszcze 
jedna nadzieja, a tą był dzierżawca w Brodzisku, 
P. Dolski. U tego mieściło się już wprawdzie 
tikoło jedynastu cucyglerów różnej kategorji, tak, 
te cała rodzina miała już tylko jeden pokój dla 
siebie a pan domu sypiał w stodole, ale p. Dolski, 
mówił p .  Bogdan, to „patrjota“ , można mu „ W e ­

pchać* jeszcze jednego powstańca. Książę A C. 
otworzył niezmiernie oczy na te słowa p, Bogdana, 
uderzyło go bowiem to, iż jak gdyby wyjątkowo 
mówiono o jakimś szlachcicu, że to p a t  r j o ta, 
niemniej jak to, ii w Cybulowskim obwodzie po­
trzeba było tyle mil njechać, by się spotkać z 
p a t r j o t ą .  Zresztą przewidywania p. Bogdana 
ziściły się zupełnie, i p. Dolski przyjął z otwarte- 
rni rękami cucyglera z  Jelonek, którego mu N. P.
B. K. wręczył u bramy, nie wstępując do dworu, 
bo dygnitarz powiatowy, qui *e rttpecte, a osobliwie 
dygnitarz wiozący w swoim koczu księcia, zaprzy­
jaźnionego z księciem Napoleonem, z hr. Walew­
skim i kuzynami królowej Wiktorji, nie powinien 
poufalić się z posesorami.

Natomiast zajechano na chwilę do Barciszo- 
wiec, gdzie mieszkał p. Stępecki, obywatel odzna- 
czający się posiadaniem nader pięknego i dobrze 
zagospodarowanego folwarku , jakoteż najwyższym 
stopniem pogardy dla wszystkiego, co się zowie 
ftfudyęją, nauką albo jakiemkolwiek wykształceniem.

A. P-  Juliusz Słowacki zarzucał szlachcie 
polskiej jej przesadne uwielbienie dla rubasznych 
lorrn staroświeckich, uwielbienie, które niejednemu 
wydaje się miłością przeszłości narodowej, a które 
jest tylko niedostatecznym tejże surogatem —  mu- 
s>ał mieć na myśli p. Śtępeckiego, albo słyszeć o 
mm przynajmniej. P. Stępecki przyjął swoich go- 
c- i pożegnał siarczystą filipiką przeciw „rozumom

książkowym*, które Moeiumdzieju chleba nie dają, 
Fn oclwodzą, i wszelkich zdrożności nowocze- 

nych są początkiem i przyczyną. Dał przytem do 
rozumienia, iż kto nie lubi barszczu, zrazów i  ka- 
4 i hreczauych pierogów z serem i ze słoniną, 

en nie może być ani uczciwym człowiekiem, api 
obryna mężem, ojcem i gospodarzem. Następnie 

?aś prosił p. Bogdana, by mu nie przysyłano do 
Bareiszowiec żadnych powstańoów, bo mu „rozłaj- 
daczyli syna i ręzwłóczyli po karczmach".— Na każ­
dy wypadek było to niezbyt wymownym dowodem 
pożyteczności i skuteczności barszczu, zrazów i pie­
rogów, że wychowany na nich młody Stępecki ule­

gał tak łatwo „rozłajdauMuńu i włóczeniu się po
karczmach", bo skłonności te mają być nader szko- 
dliwemi dla każdego, kto chce zostać mężem, do­
brym ojcem i gospodarzem. Ale tak czasem bywa, 
że dzieci autorów dzieł o pedagogii albo właścicieli 
pensjonatów udają się jak najgorzej. Co się zaś 
tyczy głównej zasady pedagogicznej p. Śtępeckiego, 
t. j- jogo pogardy dla „rozumów książkowych", na­
leży wyznać, że zaszczepił ją był głęboko w swego 
ukochanego Antosia —  tak głęboko, że nakoniec 
samemu papie zrobiło się było ckliwo i medytował 
długo, co robić z synatkiem, bo Moeiumdzieju do­
bry cbłopczysko, ale ta k  i* )  trochę za głupi. 
W  końcu nie było innej rady, jak tylko oddać go 
do wojska, a ponieważ kadet musi umieć pisać i 
czytać, czego p. Antoni oczywiścio nie umiał, więc 
oddano go na szeregowca auf ar.ht Jahre Linie und 
zwei Jahre Heserve. Ale cóż się stało ? Oto nie po 
ośmiu latach, ale po ośmiu dniach p. Antoni Stępe- 
c.ki pojawił się znowu w domu rodzicielskim, dono­
sząc swemu zdziwionemu progenitorowi, że iuż ma 
obezyt P. Stępecki wziął do ręki to pismo, prze- 
czytał i.... jako przyczyna przedwczesnej dymisji 
stało tam wielkiemi literami: Z n  d a m m  ! Barszcz, 
kasza i hreczane pierogi z serem i ze słoniną nie 
odniosły nigdy świetniejszego tryumfu nad „rozu­
mami książkowemi", jak w tym wypadku, niestety, 
zbyt prawdziwym....

Z Bareiszowiec podióin' nasi wyruszyli już 
prosto do Cewkowic, majętności, a raczej stolicy 
majątków p. Melitona Kacnrowskiego, którego p. 
Arturowi opisano jako naczelnika skrajnej, czerwo­
nej, demokratycznej i radykalnej opozycji w całym 
obwodzie Cybulowskim i w niektórych nawet przy­
ległych. Gdyby p. Artur znał był dobrze Galicję, 
ta sława p. Kacprowskiego m usiałaby , mu się wy­
dać podejrzaną —  u nas bowiem „ zresztą i
gdzieindziej, największy konserwatyzm i 
czerwoność są tylko dwoma odmienn p
robienia jednej i tej samej rzeczy, • J
niczego. ! z u !
r S S U i  p r z e L u k  jMC rzeczs zwiętą, wiec są
bardzo szanownymi konserwatystami. Dla drugich, 
wszystko co się rob i, jest za powolne, zbyt me-

*) DU NU-Galicjanór muszę nadmienić, że „ t a k i "  
jest to pnysłówek stwierdzający i dający, większy nacisk 
temn, co się mówi następnie . „P r z a c ie" jest w niektó­
rych razach jego książkowym synonimem, ale dla ucha ga­
licyjskiego nie ma tej siły, co „ t a k i" albo „ t a k o j " .

Pr typ. autora.
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tak często były ŁbroduiarKami. Pohtkowski otruł się 
nie czekając pręgierza, a jenerał-adjutanfów carskich, 
Tryszatynów, znajdowano w więzieniu z głową roztrza­
skaną. Ci Indzie, ostatecznie nie śmieli spojizeć w o- 
czy światu, woleli umrzeć. Nie byli wyzuci z resztek 
przynajmniej wstydu.

Dzisiaj rozwiązłość obyczajów , rozpusta kobiet, 
zbytek, chęć używania za wszelką cenę, doszły do 
kolosalnych rozmiarów, i ztąd ciągł# skandale i zło­
dziejstwa fenomenalne, jakiemi Moskwa błyszczy w cza­
sach teraźniejszych, (idy bym chciał opisywać wszystko, 
zabrakłoby papieru i czasu, a nawet sił, bo niemały 
przezwyciężyć trzeba wstręt, aby się dotknąć tych bru­
dów. Nie sposób mi jednakże pominąć milczeniem dwóch 
świeżych niepospolitych wypadków.

Wyjmuję je dosłownie z Sudiebnaho Wiestmka. 
Oto co dononosi ten organ rządowy: „Z  rozporządze­
nia ministra sprawiedliwości, do sądu kryminalnego o- 
desłaną -została kolosalna sprawa o skradzenie złota, 
pochodzącego z kopalń skarbowych, w wartości k i l k u  
m i l i o n ó w  r u b l i  s r e b r e m .  Złodziejstwo to po­
pełnione zostało przez dobrze uorganizowaną spółkę, 
której mmzelmk przemieszkiwał w Kownie. Do tej 
sprawy należało kilkadziesiąt osóo. Aresztowano je  w 
różnych guberniach". O ile tutaj słychać, złota skra­
dziono na snmę 5 milionów r. s., a główny sprawca 
złego zdołał ujść szczęśliwie za granicę. Czy to pra­
wda , czas pokaże. To jest tylko pewuem, że począ­
wszy od owego urzędnika w Kownie, co to był her­
sztem szajki, a był to nrzędnik wysokiego stopnia, bo 
przez jego ręce sztaby złota rząd przesyłał za granicę, 
jako procent od pożyczek państwowych, zaciąganych w 
Londynie i Amsterdamie, bo począwszy powiadam od 
herszta aż do pospolitych czynowników, wszyscy zło­
dzieje są prawosławni.

I nie małego talentu dali ci Moskale dowody nie­
zbite 1 Bo trzeba wiedzieć, z ja t  wielkiemi ostrożno- 
ściami' złoto sprowadzane bywa z Barnaułu, gdzie 
podlega pierwszemu oczyszczeniu, do Petersburga. Do 
Barnaułu, w Krasnojarskiej gubernii, zwożą z kopalń, 
tak rządowych jakoteż prywatnych, wszystko złoto 
dobyte. Tam je oczyszczają w ogniu poraź pierwszy, 
ważą, cechują i w skrzynki dębowe, jak duże szkatułki 
żelazem okute na głucho zamknąwszy, przytwierdzają 
sztabami do przedniej osi wozu. Wózek taki kół tyl­
nych niema i wygląda ze skrzynką jak nasza bidka 
żydowska. Transport złota, składający się z 30— 60 
takich bidek , okrążony silną strażą, puszcza się w 
cwał przez stepy i góry aż do Niżnego Nowogrodu, a 
ztamtąd już koleją żelazną, nie mając prawa nigdzie 
się zatrzymywać, aż do Petersburga. Przez całą dro­
gę transport bywa zaledwie 3 razy rewidowany, w 
Ekaterinburgu, Kazaniu i Niżnym, czy czasami skrzyn­
ki nie zostały naruszone, a dopiero w Petersburgu o- 
twierają je  i sprawdzają, czy w całości złoto doszło. 
Oficer konwojujący i urzędnicy przydani do transpor­
tu, nie zmieniają się aż do samej stolicy —  i odbie­
rają, stanąwszy na miejscu, pokwitowanie ze szczęśli­
wie spełnionego poruczenia. W  mennicy złoto bywa 
do reszty oczyszczone, w sztaby przelane, znów zwa­
żone i ocechowane, i z konwojem jak wprzódy, ode­
słane do Kowna.

Kilka milionów rubli srebrem stanowi 3 — 4 tran­
sportów osobnych, i jak widzieliśmy, przechodzi 
przez ręce banku i mennicy państwa. Kradzież więc 
ta nie odbyła się ani jednorazowo, ani bez współu­
działu urzędników petersburgskich. I rzeczyw iście, jak 
słyszałem, aresztowano już tutaj dwóch z tych jego- 
mościów —  i jak powiadają, wysokie figury nie są bez 
udziału w tej sprawie. Mając za zasadę podawać tylko 
fakta niezbite, nie powtarzam wszystkich pogłosek , 
miasto obiegających —  wolę zaczekać na coś pewniej­
szego.

Druga kradzież świeża, mniej znaczna , lecz za­
wsze ogromna, o której świadczy tenże sam Goniec

glaźne, manifestują się tedy z wielkim krzykiem i—  
idą do domu. Ale ani p. Artur tego nie wiedział, 
ani też to nie należy do powieści, więc kontentuj- 

\my się faktem, że p. Meliton Kacprowski byl czer­
wonym opozycjonistą cybulowskim, i dziwmy się, 
jak można być opozycjonistą, gdy się ma trzy pię­
kne folwarki, las, propinację, młyny i listy zasta­
wne, i gdy się jest potomkiem wielkiej i znakomi­
tej rodziny Kacprowskich.

Rodzina ta, jakkolwiek Okólski pominął ją 
milczeniem, bo zaniedbywała Dominikanów, i jak­
kolwiek Niesiecki nie wspomina o niej, ponieważ 
nie wyposażała Jezuitów, należy do najstarożytniej- 
szych na kuli ziemskiej. Jest rzeczą niewątpliwą, 
że jeden z jej protoplastów pod tym lub owym po­
zorem znajdował się w arce Noego, i że potomko­
wie jego osiadłszy w Europie, żyli tamże jeszcze 
za czasów wojen krzyżowych, jakoteż później pod­
czas najazdów tatarskich. Zmienną atoli rzeczy 
ludzkich koleją stało się, że dziad p. Melitona Ka- 
cprowskiego, zwany Błażejem Kacprem, służyć mu­
siał za kucharza u JW. hrabiny Bankrucińskiej, 
której kosztem i sumptem syna swego, Macieja edu­
kował tak starannie, że tenże następnie w majątku 
pani hrabiny mógł zostać mandatarjuszem i rozda­
wał plagi „poddanym" na kamieniu, pokazywanym 
dotychczas w sąsiedztwie Cewkowic jako ciekawy 
zabytek historyczny. Pani hrabina pokładała w nim 
nieograniczone zaufanie, i oddała mu prowadzenie 
swoich interesów, niezmiernie zawikłanych, tak za- 
wikłanych, że nawet p. Maciej Kacper nie mógł 
im nic poradzić, i majątek uległ przymusowej 
sprzedaży. Naówczas zapobiegliwy ten obywatel, 
przybrawszy od niejakiegoś już czasu nazwisko 
„Kacprowski," z własnego, ciężko zapracowanego 
grosza wyłożył 150.U00 złr. mk. na kupno Cewko­
wic z przyległościami, ażeby przynajmniej część 
pańskiego majątku nie dostała się w niegodne ręce,
i wybudowawszy tamże dwór wcale wygodny i 
okazały, osiadł w nim wraz z rodziną, i odtąd wła- 
snemi już tylko interesami zajęty, prowadził długi 
i przykładny żywot obywatelski, póki landsdrago- 
nowie niebiescy nie zabrali go z tej ziemi do śp. 
Błażeja Kacpra, który musiał się mocno cieszyć 
swoim synem i zgotował mu niezawodnie wyborny 
obiad, jeżeli NB. i na tamtym świecie piastuje 
* ^ e o d  Spiiami p. hrabiny Bankrucińskiej. Zaś 

; a • ?  A ^P^w ski został jedynym spadkobier- 
W 0™ ’ się z panną Mo-

nfcili i?  P00}10̂ 2̂  z bardzo pięknej podol-
obw odow ^Cybulow sldem u a^ eiU SW° j ( £

lądowy, popełnioną została w tajże samej Niżno - No­
wogrodzkiej gubernii, gdzie tylkoco, jak widzieliśmy, 
ukaranym został Wetderowskij. Werderowski był wi- 
cegnbernatorem, miał sobie powierzony magazyn soli 
i żelaza, i skradł takowych na 1 ,500 .000  rsr., czyno - 
wnicy leśni zaś, mając las w zawiadywaniu—  rozkradli 
teraz ten ostatni. Nic sprawiedliwszego —  każdy kradł 
co miał pod ręką. Tą razą strata rządu dochodzi tylko 
do 600 .000  rsr., a winni zasiedli już na ławie oska­
rżonych. Jest w tern coś do 60 łudzi zamieszanych.

Jak sądzić o kraju, którego urzędnicy sprzedają 
majątek skarbowy, a obywatele chętnie od nich kupu- 
pują, wiedząc że to rzecz kradziona i

Czynności delegacyjne.
Wydział budżetowy delegacji przediitawskiej 

odbył posiedzenie w poniedziałek d. 19. brn., na 
którem minister finansów Brestel udzielił wyjaśnień 
co do obecnego położenia finansowego krajów i kró - 
lestw, reprezentowanych w Radzie państwa. Ze 
strony rządu Dyt obecny kanclerz hr. Beust i pań­
stwowy minister finansów Becke. Przybył także 
na to posiedzenie prezydent delegacji przedlitaw- 
skiej, ks. Karol Auersperg.

Przewodniczący Wydziału Hopfen zapytuje mi­
nistra Brestla, jak stoją stosunki finansów przed- 
litawskich w roku administracyjnym 1869 ? Dr. 
Brestel oświadcza, iż wprawdzie nie można w mie­
siącu lipcu mówić z pewnością o rezultatach roku 
całego, że jednak, gdyby stosunki do końca roku 
były takie same jak w pierwszem półroczu, to re­
zultat okazałby się o 6— 7 milionów pomyślniej­
szym od preliminarza.

Zapytany dalej minister, jakich rząd spodzie­
wa się rezultatów w roku finansowym 1870, od­
powiada, iż większa część wydatków administra­
cyjnych w roku 1870 będzie zapewne równą wy­
datkom tym w roku 1869, w niektórych pozycjach 
tylko może nastąpi znaczniejsze podwyższenie. Mi­
nister przedkłada następnie finansowe rozłożenie: 
Preliminarz z roku 1869 został zamknięty deficy­
tem 3,042.000 złr., mającym się pokryć długiem 
ruchomym. Były jednak między dochodami nastę­
pujące dochody nadzwyczajne, które się nie powtó­
rzą więcej:

sprzedaż dóbr państwowych 3,000.000 złr., 
dochody z likwidacji reszty aktywów4,200.000zł., 
zwyżki z roku 1868 10,000.000 złr. —  
pełny deficyt zatem według preliminarza z 

roku 1869 wynosi 20,242.000 złr.
Gdyby więc wydatki i dochody roku 1870 

były te same, to na rok ten wyniósłby deficyt
20.242.000 złr.

Do tego przybywają atoli na rok 1870 dal­
sze wydatki:

j l  landwerę, wydatki bieżące 900.000 złr., 
kwotę częściową na sprawienie moderun- 

k^^^K brojeu ia  600.030 złr.,
^ ^ P ^ s z e  żądania dla subwencji kolei żelaznych

5.500.000 złr.,
większe żądania na spłacenie długów z powo­

du pożyczki loteryjnej z r. 1869 2,400.000 złr., 
do tego nadwyżka kwot w udziale na wydat­

ki spraw wspólnych, wyszczególnione w przedłoże­
niu wspólnego ministerjum 3,239.000 złr. —  

razem zwiększone wydatki 28,881.000 złr. 
Zwiększony dochód zaś z podatku od cukru i 

wódki mógłby wynieść około 3,000.000 złr., więc 
prawdopodobny deficyt wyniesie 25.881.000 złr. 
a w okrągłej samie 26 milionów złr.

Deficyt ten może być pokryty: 
z refundacji kolei żelaznych 5,500.090 złr., 
z reszty należytości po sprzedanych dobrach 

państwowych, mającej sie spłacić dnia 1. stycznia 
1870 r. 8,500.000 złr.,

ze sprzedaży dóbr państwowych, przeznaczo­
nych jeszcze dawniejszemi1 ustawami na sprzedaż
8,000.000 z łr .—

razem 22,000.000 złr. —  
zostałoby przeto na rok 1870 niepokrytycb 

4 milionów złr., któreby się dało pokryć przyję­
ciem długu ruchomego.

Dr. R e c f i b a u e r  zapytuje ministra finansów, 
w jaki sposób mają być pokryte kredyta dodatko- 
kowe? Minister odpowiada, iż pokrycie to dałoby 
się zrealizować przez ściągnienie funduszu za­
stępców i ze sprzedaży gruntów, takzwanycb Ola- 
cii w Wiedniu.

Kwestję utworzenia dwóch nowych konzula- 
tów w Azji wschodniej przekazano do rozpatrzenia 
referentowi dla spraw zewnętrznych. Dr. Arnetha 
wybrano osobnym referentem do rozpatrzenia za­
sad, jakie istnieją wobec przedłożonych delegacjom 
pretensyj do zaopatrzenia służby cywilnej i pań­
stwowej. Osobnemu referentowi uchwalono poru- 
czyć także tytuły 13., 14., 17. i 19., wyłączone z 
referatu dla zakładów ubogich i władz tychże.

V a n  d e r  S t r a s s ,  referent spraw wspólne­
go ministerjum spraw zewnętrznych, zapowiada, iż 
na przyszłą środę będzie mógł złożyć sprawozda­
nie z poruczonej mu części budżetu.

Nakoniec przyjęto wniosek br. Figulego, aże­
by w przyszłą środę zwołać posiedzenie Wydziałn 
szczególnie dla rozebrauia kwestji podwyższenia 
gaż oficerskich.

Przegląd polityczny.
A u str jn  i W ę g ry . W  rubryce czynności 

delegacyjnych podajemy stan stosunków finanso­
wych A ustrji, przedstawiony przez p. ministra 
Brestla. Bortun Ztg. tak się wyraża o tym stanie: 
„Zaprawdę, nieda się już pomyśleć stosunek bar­
dziej niepocieszający. Stały deficyt w sumie 26 
milionów, który w gorszych latach może łatwo 
wzróść do 50— 60 milionów! A  przytem wyczer­
pane już wszystkie nadzwyczajne źródła dochodów! 
Oiekawiśmy tylko, czy delegacje będą patrzeć na 
ten stan z taką samą obojętnością, z jaką go pan 
minister finansów przedstawiał?"

Dzienniki wiedeńskie tryumfują z odbytych 
właśnie w Pilznie czeskiem wyborów do tamtejszej 
Izby handlowej, gdzie w dwóch sekcjach zwycię­
żyli Niemcy, a w jednej tylko Czesi. Rezultat ten 
wyborów^ zapewnia Niemcom przeważną większość 

d zatem niepodobnym po­

wtórny wybór dotychczasowego czeskiego posła do 
sejmu z tej Izby.

W  Bernie panuje już zupełny spokój. Robo­
tnicy powrócili do swoich zajęć w fabrykach, ruch 
w mieście przywrócony. Śledztwo sądowe co do 
wypadków z dnia 13. bm. jest w toku.

Z  lwowskiej Rady miejskiej.
PogłosKa o zamierzonem przeniesieniu dyrekcji 

ruchu kolei lwowsko-czerniowieckiej ze Lwowa do 
Czerniowiec, Jała powód radnemu Żakowi do po­
stawienia naglącego wniosku, aby się oprzeć temu 
projektowi, szkodliwemu dla naszej stolicy, i prosić 
bawiącego w Wiedniu p. Ziemiałkowskiego o po­
parcie tego protestu u ministerstwa, a oprócz tego 
poczynić stosowne kroki u ks. Leona Sapiehy i 
galicyjskich członków Rady zawiadowczej, tudzież 
u jeneralnego dyrektora rzeczonej kolei, p. Offeu- 
heima.

Okazało się wszakże, że sekcja II. wraz z pa­
nem burmistrzem uprzedziła już powyższe życzenia. 
P. Ziemiałkowski odpowiedział telegrafem, że mi­
nisterstwo handlu niema jeszcze żadnej ani urzędo­
wej, ani poufnej wiadomości o projekcie wzmianko­
wanym, —  gdyby jednak był taki projekt, naten­
czas nie przyzwoli. Sam burmistrz w to­
warzystwie radnego Adamskiego udawał się w tym 
Interesie do ks. Leona Sapiehy, i ten przyrzekł po­
pierać interes miasta. Wreszcie proszono i Wydzia­
łu krajowego o interwencję. Na wniosek radnego 
Houigsinanna postanowiono także wystosować od­
powiednią petycję do Najj. Pana.

Z porządku dziennego poruczono sekcji II. wy­
brać komisję propinacyjuą, dla ułożenia projektu 
wykonywania prawa propiuacyjnego we Lwowie.

Zmarły przed kilku miesiącami we Lwowie o- 
bywatel, Stanisław Gosiewski, zapisał funduszowi 
miejskiemu cały swój majątek, składający się z pię­
knej kamienicy przy ulicy Piekarskiej, tudzież z 
majątku ziemskiego Błotnia (pod Przemyślanami). 
Na wniusel sekcji II. Rada uchwaliła przyjąć ten 
spadek; administrację realności we Lwowie oddano 
p. Wierzbięcie, urzędnikowi oddziału budowniczego, 
za wynagrodzeniem 5 pret. od dochodu brutto; 1. 
piątro wraz z ogrodem wynajęto p. Henrykowi Mile­
wskiemu na pomieszczenie konwiktu, za czynsz ro­
czny 1300 złr. Do specjalnego wykonania punktów 
testamentu, wybraną została komisja osobna. Dobra 
Błotnia z przyległościami, zapuszczone niedbale 
przez rządców śp. Gosiewskiego, zamierza Rada pu­
ścić w dzierżawę, i ma już korzystne oferty po 
temu.

K r o n i k a .

— Posiedzenie Hady miejskiej odbędzie się dziś 
we czwartek dnia 22. lipca b. r. o godzinie 6. wieczorem 
W tali ratuszowej. Na porządku dziennym: Sprawy za­
ległe z ostatniego posiedzenia, mianowicie: 1) Akt odbytej 
pertraktacji względem oddania w przedsiębiorstwo kwate­
runku c. k. wojska. Sprawozdawca radny p. Jasiński. 
2. Ekstabulacja niektórych praw miejskich z hypoteki re­
alności pod nr. 686%, 311% > 334 , 422 i 690%. Sprawoz. 
radny p. Jasiński. 3. Reskrypt Wys. c. k. namiestnictwa 
w sprawie odstąpienia placu „Castrum" pod budowę akade­
mii techicznej. Sprawozd. radny p. Winiarz. 4. Zamknię­
cie rachunków funauszu ubogich chrześciar za lata 1866 i 
1867. Sprawozdawca radny p. dr. Orzechowicz. 5. Wypła­
ta należytości konkurencyjnej z powodn wybudowania sy­
gnaturki na kościele parafialnym u św. Antoniego. Spraw, 
radny p. dr. Starzewski.

— Teatr polski. Głownem zadaniem Dziennika Lwow­
skiego stało się utrzymanie p. Miłaszewskiego na dalsze 6 
lat przy dyrekcji sceny polskiej. Mieszkańcom Lwowa bar­
dzo dobrze wiadomy jest stosunek Dziennika Lwowskiego do 
obecnego dyrektora sceny polskiej, i już nikt się nie dziwi 
zabiegom Dziennika Lwowskiego, jego artykułom wychwala­
jącym stan obecny teatru, jego napadom na wszystkich, 
których podejizywa o zamiar konkurowauia o dyrekcję tea- 
trn. Teraz Dziennik jeszcze dalej się posunął. PodczaB gdy 
całe dziennikarstwo walczy o zniesienie teatru niemieckie­
go lub przynajmniej o uwolnienie fundacji Skarbkowskiej od 
tego ciężaru, Dziennik Lw. zgadza się już na dalsze teatru 
niemieckiego istnienie kosztem fundacji Skarbkowskiej. Żąda 
jedynie, aby przedsiębiorstwo teatru niemieckiego oddano 
dyrekcji polskiej. Już dawno z tą myślą nosi się pan Mi- 
laszeWBki. Podobny wniosek czynił nawet książę kurator 
przed objęciem dyrekcji przez p. Koniga. Ale członkowie 
Rady administracyjnej stanowczo się sprzeciwili. I teraz 
panu Milaszewskiemu zdaje się, że gdyby oba teatry w je­
go ręku połączono, nie możnaby ogłaszać już konkursn ua 
polski, i tym sposobem utrzymałby się przy dyrekcji. Ztąć 
to pochodzi teraźniejsze przemawianie Dzień. Lwowskiego 
za połączeniem obu dyrekcyj w jednym ręku.

— Dyrektor niemieckiego teatru, p. Konig, wyjechał 
ze Lwowa. Urząd podatkowy poczynił kroki egzekucyjne i 
przystąpił do fantówarna ruchomości jego, a liczni wierzy­
ciele już od pół roku najróżnorodniejszemi sposobami po­
szukują napróżno swych należytości.

— W alne zgromadzenie Towarzystwa pedago­
gicznego W poniedziałek dnia 19. lipca odbyło się dru­
gie posiedzenie Towarzystwa pedagogicznego. Po odczyta­
niu i przyjęciu protokołu ostatniego posiedzenia, prezydują- 
cy zawiadomił zgromadzenie o kilku pracach, ofiarowanych 
Towarzystwu dla rozpowszechnienia już to między członka­
mi , już to między ludem. Zgromadzenie przez powstanie 
oświadczyło swe podziękowanie jednemu z ofiarodawców, p. 
Góralczykowi. Następnie Wezwał prezydujący dr. N o w a- 
k o w s k i e g o  do zdania sprawy z posiedzenia komisji lu­
stracyjnej. Dr. Nowakowski zwrócił uwagę Towarzystwa, 
iż fundusze nie zbyt regularnie wpływają do głównego za­
rządu, gdyż n. p z 22 oddziałów Towarzystwa zaledwie 13 
odesłało do kasy głównej pieniądze przeznaczone na fun­
dusz żelazny, 9 zaś oddziałów zalega. Jeszcze większe za­
ległości spotykamy w funduszu obrotowym, tak, że oddział 
lwowski głównie swemi pieniądzmi wspierał fundusz obro­
towy Towarzystwa. Przytom zawezwał dr. Nowakowski 
zgromadzenie, aby przez powstanie wyraziło uznanie zarzą­
dowi lwowskiemu za braterską usługę, -kazań: Towarzystwu 
przez ofiarowanie swoich dochodów nadzwyczajnych na o- 
gólne cele Towarzystwa, oraz podziękowanie zarządowi głó­
wnemu za usilne staranie o rozwój Towarzystwa.

Potem przyszła ua porządek dzienny rozprawa p. W a n- 
d a i i e w i c z a :  „O tegoczesnem nauczaniu w szkołach lu- 

Skutkiem tej rozprawy wywiązała się długa dy­

sputa pomiędzy p. S u c h e c k im  a p. T r z a s k o w s k im
0 zasady tworzenia się języka.

Przedtem jeszcze pani Klementyna S a ja  miała prze­
mowę, upraszając, aby Towarzystwo przez powstanie wyra­
ziło uznanie dia p. J. Żółtowskiego za ofiarowanie 50 złr. 
na założenie seminarjum nauczycielek, co też Towarzystwo 
uskuteczniło.

Wszedł następnie na mównicę p. Tadeusz R o m a n o- 
w i c z, aby przedłożyć Towarzystwu petycję do sejmu kra­
jowego o reformę statutu Rady szkolnej. Dla ugruntowa- 

.nia petycji miał p. R. długą a pełną siły przemowę, w któ­
rej przypomniał zgromadzeniu nadzieje, jakie kraj pokładał 
w instytucji Rady szkolnej, i zawód, jakiego doznał prze­
konawszy się, że rezultat nie odpowiedział nawet najumiar- 
kowańszym żądaniom. W ogóle nie było wedle zdania p. 
Romanowicza w rozporządzeniach Rady szkolnej ani ubytku 
biurokratyzmu, ani postępowości. Zarząd główny Towarz. 
pedagogicznego nie sądzi, aby temu winny były osobisto­
ści, ale ma przekonanie, że statut Rady szkolnej nie daje 
jej dość niezawisłego stanowiska. Jest ona krępowana swym 
składem, tak, iż nie różni się wielu od organu namiestni­
ctwa, jest krępowana przeszłemi rozporządzeniami Scnmer- 
lingowskiemi, niedającemi jej rozwinąć swych czynności. 
Sam p. Małecki uznał te niedogodności, i dlatego usunął 
się od udziału w Radzie. Zarząd główny Towarzystwa, po­
wodowany uznaniem takowych złych stron statutu, propo­
nuje zatem zgromadzeniu, aby zechciało uchwalić petycję 
do sejmu o wyjednanie odnośnych zmian statutu Rady 
szkolnej. P. Romanowicz podnosi jeszcze dalej uposaże­
nie szkół naszych, i tak podaje następne cyfry: Płacimy
26 milionów skarbowi państwa, a z tego na szkoły nasze 
przypada tylko pół miliona, zatem zaledwie 52. część cało­
ści. Gdy w Salzburgu płaci rząd tyle na wychowanie, że 
przypada na 1 mieszkańca 42 centów, w Austrji Wyższej 
40 centów, w Galicji wypada tylko 10 centów. Z tego wy­
nika, ż® w Wiedniu nie wiedzą lub wiedzieć nie chcą o 
naszych potrzebach, a przytem mniema, że jeśli wychowa­
nie nie jest w rękn kraju, mnsi być skrzywione. Szkoła 
staje się narzędziem w ręku polityki, a myśli i potrzeby 
ducha narodowego ulegają spaczeniu. — Następnie p. Ro­
manowicz odczytał petycję podobnej treści.

Po otwarciu dyskusji nad petycją, p. Ł o k i e t e k  ra­
dzi nie rozbierać szczegółowo petycji, aby czaBu nie tracić,
1 dla jej rozpowszechnienia uprosić dzienniki krajowe o u- 
mieszczenie jej w całości. (Podamy ją jutro). Dysku­
sja jednak była dość długą, z powodu, że p. G 1 a s e r dłu­
go mówił o potrzebie przejścia nad petycją do porządku 
dziennego. Wniosek p. Glasera został jednak odrzucony, a 
zarazem na wniosek p. L a n d e s a  petycja en bloc jedno­
myślnie uchwaloną została — a posiedzenie na pół godzi­
ny zawieszono.

Po otwarciu posiedzenia, zawezwał przewodniczący p. 
G e r s t  m a n a  do zdania sprawy o czasopiśmie Szkolą, 
organie Towarzystwa. Ze sprawozdania pokazuje się, że 
cz&Jupismo nie opłaca się Bamo, lecz że w skutek zawartej 
umowy z p. Wildem, ostatni ponosi kuszta redakcji i wy­
dawnictwa czasopisma w oddziale tygodniowym, przeznaczo­
nym dla spraw wychowania ludu, a Towarzystwo koszta 
miesięcznego aodatkn, przeznaczonego dla spraw szkół śre­
dnich. Zarząd główny udawał się do Wydziału krajowego 
o pomoc, ale tenże do stałego zasiłku nie mogąc się obo- 
wiązac beż npowainienia sejmu, udzielił tylko jednorazowe 
wsparcie w ilości 500 złr. i odesłał zarząd do Rady 
szkolnej.

Rada szkolna wprawdzie zgadzała się na Bnbwencjowa- 
nie, ale stawiała warunki, niepodobne do przyjęcia. Chciała 
ona bowiem, aby wydawnictwo zmieniło przyjęte dwa dzia­
ły ; aby wszystkie artykuły, nadesłane przez Radę szkolną, 
niezwłocznie umieszczane były w czasopiśmie, a w końcu, aby 
Szkoła wyrzekła się wszelkiej krytyki postanowień a nawet 
artykułów, nadsyłanych z Rady szkolnej. Tak redakcja jak 
zarząd główny odrzuciły tę propozycję. Zgromadzenie po­
chwaliło postąpienie zarządu i po długich rozprawach zo­
bowiązało się moralnie do popierania wydawnictwa, a tym­
czasowo pozostawiło je na dotychczasowych warunkach u- 
mowy z p. Wildem, jeśli on zechce nadal niepewne losy 
wydawnictwa podzielać — upoważniło zaś Wydział główny 
do objęcia redakeji na koszt Towarzystwa w razie, gdyby 
p. Wild usunąć się pragnął. W szystkie inne wnioski 
w tej sprawie upadły. Z powodu spóźnionej pory, prze­
wodniczący odroczył posieuzenie do godziny 6. wieczór.

Po otwarciu posiedzenia odczytano l is t  panny Anny Li­
bery, córki n a u czy cie la  wiejskiego z Rudawy pod Krako­
wem, która ofiarowała Towarzystwu po 20 egzemplarzy 
dwóch swych utworów: Wiejskiej rodziny, i dramatu: Je
dwigc królowa poUka. Zgromadzenie wyraziło swe uznanie 
pannie Liberze przez powstanie i upoważniło zarząd głó­
wny do przesłania pannie Liberze piśmiennego podzięko­
wania.

Przystąpiono w końcu do wyborów zarządu głównego. 
Obran. zostali: prezesem p. Maszkowski, dotychczasowy 
preifas, większością 146 głosów na 198 głosnjących Wice­
prezesem p. Strzelecki (126 głosów na 182 głosnjących) 
skarbnikiem p. Czapelski 114 głosami na 173 głosnjących.

Rezultat wyboru innych członków zarządu ma być po-» 
źniej ogłoszony

— Adres W ydziałn powiatowego bneaacklego
do księcia Leona Sapiehy, marszałka krajowego.

Jaśnie Oświecony książę! Wysokie przymioty Waszej 
książęcej Mości i gorąca miłość ojczyzny, której całem 
Twojem życiem w każdej danej okoliczności najchlubniej- 
sza dajesz Mości książę dowody, młod*i«ńcem poświęcając 
dostatki i zaszczyty, by walczyć w sseregach narodowych
0 byt drogiej ojczyzny, następnie oddając się gorliwej i 
wytrwałej pracy ku podniesienie o*wiaty i dobrobytu na­
szego kraju, zjednały Ci Mości książę we wszystkich czę­
ściach wielkiej naszej ojczyzny powszechny szacunek i cześć 
nieprzeżytą.

Kraj nasz, przywykły widzieć Waszą książęcą Mość za­
wsze na czele, jako przewodnika we wszystkiem, co dobro 
ogółu ma na celu, nbolewa szczerze nad tem, że zbieg nie- 
przyjaźnych nam okoliczności zmusił WaBzą książęcą Mość 
do złożenia godności marszałka krajowego, w tej właśnie 
chwili, kiedy walkę na polu legalnem o uzyskanie dla kraju 
praw jemu należnych, tych przynajmniej, które w rezolucji 
s e jm o w e j  zawarte zostały, z całą usilnością i wytrwałością 
przeprowadzać przychodzi.

Twoja Mości książę udowodniona miłość ojczyzny, zna­
jomość jej praw i potrzeb, wytrwałość w każdem zadaniu
1 niezłomność charakteru, dawałyby dla kraju rękojmię, że 
ta walka pod przewodnictwem Waszej książęcej Mości w 
reprezentacji krajowej z całą godnością i korzystnie dla 
kraju przeprowadzonąby została. Lecz jakiekolwiek stano­
wisko miłość ojczyzny obrać obecnie Waszej książęcej Mości 
wskaże, kraj zawsze uważać będzie W aszą książęcą Mość za 
swojego przywódzcę, który mu najlepszą drogę do odzyska­
nia praw swoich nieprzedawnionych wskaże.

Wydział Rady powiatowej buczackiej przedstawiając 
wiernie opinię swojego powiatu, ma zaszczyt oświadczyć, że
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powiat buczacki, jakkolwiek mocno zasmucony rezygnacją
aszej książęcej Mości z godności marszałka krajowego, 

aznaj® jednak najzupełniej słuszność powodów, które Waszą 
siążęcą Mość do tego kroku skłoniły, upatrując w tym 

stanowczym kroku z jednej strony silny i z godnością pod­
niesiony protest przeciw ubliżającemu naszemu krajowi po­
stępowań;.. ministerstwa i Rady państwa w sprawie rezo- 
ucji sejmowej, z arugiej zaś strony wymowne poparcie na­

szych żądań w tejże rezolucji zawartych, wobec Korony i 
aieuprzedzonej przeciw nam części ludności monarchii.

Z Wydziału Rady powiatowej buczackiej.
Buczacz dnia 1. lipca 1869.

Krzysztof Błażowski, k s . Jan Kaliniewicz, Romuald Mo­
rawski, Bdwcrd Błażowski, Ktuptr Skotnicki•

Odpowiedź księcia marszałka krajowego do
Krzysztofa br. Błażowskiego, prezesa Rady powiatowej bu­
czackiej brzmi jak następuje :

Jaśnie Wielmoż.., panie! Do szeregu pism, jakie w 
skutek ostatniego mego dla sprawy publicznej czynu z ró­
żnych stron kraju otrzymałem, przybyłe pismo Rady po­
wiatowej buczackiej, za które niech mi wolno będzie prze­
słać za pośredmetwen. Jaśnie Wielmożnego pana serdeczną 
podziękę obywatelom starego grodu i powiatu buczackiego.

Uznanie szczerych moich dla kraju prac i usiłowań, 
przesłanych mi w powyżej wspomnianych pismach, napeł­
nia mnie otuchą, ii kraj, który jednomyślnie stanął na le­
galnym gruncie, otrzymać musi i otrzyma należące mu się 
stanowisko, iż na tej drodze uzyska potrzebne mu do mo­
ralnego i materjainego rozwoju swobody i prawa, iż rezo­
lucja sejmowa, streszczająca je w sobie, jako objaw całego 
kraju przez rząd przyjętą zostanie.

Dziś wytrwać nam należy z całą godnością i obywa- 
telskiem poświeceniem na raz obranem stanowisku, a głę- 
bokiem przejęciem się naszych obowiązków i sumiennem 
ich wypełnianiem przyczyniać się z uniem każdym do urze­
czywistnienia gorących pragnień całego kraju, do zdobycia 
potrzebnych dla pomyślności i dobrego bytu ogółu praw 
i swobód. Tego oczekuje po nas kraj cary i naród, tego 
wymaga pomyślność naszej przyszłości.

Mam w Bogu nadzieję, iż nie odbieżemy od sztandaru, 
pod jakim skupiliśmy się.

Przy tej sposobności miło mi jest załączyć Jaśnie Wiel- 
możuemu panu wyrazy prawdziwego poważania.

Lwów dnia 14. lipca 1869.
L. Sapieha.

—  „C za s o w i"  donoszą z Krynicy, iż ministerstwo skar­
bu uwzględniając potrzebę przyjemności i rozrywek umy­
słowych dla gości, w tamtejszym zakładzie przebywających, 
rozporządzeniem z d. 11. czerwca b. r. 1. 12712, dozwoliło 
p. Ad. hr. Skorupce, dyrektorowi teatru krakowskiego, wy­
budować arenę do przedstawień teatralnych, udzielając nie- 
tylko plac pod budowę i materjały budowlano bezpłatnie, 
ale nadto dając p. Ad. hr. Skorupce prawo dziesięcioletnie­
go używania tejże areny w Krynicy.

Wiadomość powyższa, temi dniami do inspekcji zakła­
du przez dyrekcję skarbu nadesłana , niemałym jest dowo­
dem troskliwości tej władzy o dobro i pomyślność zakła­
du zdrojowego w Krynicy.

— „H ęk odzłcln ik ." Niejednokrotnie mieliśmy już spo­
sobność zwrócić uwagę ludzi myślących na zbawienny ruch 
umysłowy, obiawiajający się w naszych kla»aJi rękodziel­
niczych. „Gwiazda*, Stowarzyszenie wzajemnej pomocy rę­
kodzielników lwowskich, i pismo Rękodzielnik są pięknym 
owocem tegu ruchu.

Rękodzielnik, utrzymywany dotychczas ofiarą szlachet­
nych i dobro publiczne miłujących ludzi, redagowany 
skrzętnie i z zamiłowaniem, jest organem, który ma rozpo­
wszechniać między ogółem rękodzielniczej ludności kraju 
uszlachetniające zasady, jakie ożywiają lwowską młodzież

r k̂° Ubolewać więc nad tern należy, że pożyteczue to pisem­
ko którego prenumerata kwartalna wynosi tylko 30 ci t. 
(z 'przesyłką, pocztową 36 cnt.) tak mało jest rozpowszech­
nione. Czyż to by niestać było panów majstrów n i 
marnych 30 cnt. kwartalnie na prenumeratę Rękodzielnika 
dla swoich pomocników w warstacie V A o ileż to więcej 
idzie w każdą niemal niedzielę,na takie rzeczy, z których 
ani ciało ani duch żadnego nie odniosą pożytku?

Własny interes klasy rzemieślniczej wymaga, aby o- 
trzymała pismo, którego wyłącznym celem jest ̂  popie­
rać to wszystko, co ją obchodzi. Honor rzemieślników wy 
maga zaś, aby nie dać upaść takiemu pismu. Słusznie bo­
wiem puwiedzą o nich wtedy nieżyczliwi im ludzie, że ia- 
'ziby uchoazić niby za inteligencję, a nie chcą się spo- 

módz się na utrzymanie pisma, kosztującego 30 celitoW 
kwartalnie!

— Otrzymujemy następujące pismo z prośbą o
umieszczenie:

W numerze 52. zamieściło Słowo w korespondencji z 
Kołomyi, napad na moją osobę za odprawienie mszy św. 
w dzień pogrzebania prochów Kazimierza W. Wzmiankę o 
samym fakcie, który odbył się publicznie w cerkwi mojej 
parochialnej gr. k. kołomyjskiej, przy licznym udziale tu­
tejszej i zamiejscowej inteligencji, nie uważałbym oczywiście 
za ubliżającą, lecz korespondent twierdzi, iż uczyniłem to, 
starając się o prezentę na oprożmoną parafię kołomyjską. 
Z tego mogtby ktoś wnosić, iż ja byłbym odmówił odpra­
wienia mszy św., gdyby mnie ktoś o to prosił pod innemi 
okolicznościami. Oświadczam przeto, iż me trafiały się 
jeszc. e w ciągu mojej lOletniej praktyki pasterskiej wypad­
ki, ażebym ja, z wyjątkiem tylko słabości lub zamierzonej 
pilnej podróży, proszącemu o przyniesienie bezkrwawej Ofia­
ry, kapłańskiej mojej czynności odmówił, jeżeli się tylko 
takowa w ogóle przepisom katolickiego kościoła m» sprze­
ciwiała. Gdy mię o mszę św. za duszę Kazimieiza . pro 
szono, nie byłem ani słaby, ani też żadnej nie zamierzałem 
podróży, przepisom zaś katolickiego kościoła takowa me 
sprzeciwiała się, mogłem przeto — a jako kapłan winien 
byłem kapłańską moją czynność w przyniesieniu bezkrwa­
wej Ofiary przyrzec i przyrzeczoną odprawić. Tak też i po­
stąpił®111 sobie. To, że staram się o pomienioną parafię, 
jest przypadkiem, który na decyzję moją w tym względzie 
wpływać nie mógł, równie jak i ta okoliczność nie mogła­
by była wpłynąć na nią, gdyby otworzenie grobu Kazimie­
r a  W. zastało mię j uż było parochem.'

Mszę św. na dniu 8. lipca odprawiłem nie |jako Rusin, 
ani jako o a , ecz jako kapłan — a takim byłem dnia 7. 
i 9. lipc a . ,ni® za. dU8zę Polaka lub Rusina, gdyż naro­
dowość ul® Je“ pierwotnem źródłem ludzkich niemocy, 
ale za duszę cz owie a, na imię Kazimierza, który chociaż 
król i pomazaniec o j ,  ulegał ludzkim ułomnościom.

przypominam so ie, iż będąc jeszcze administratorem 
parafii K- ■ • ■ ‘ odprawi*en\ 70 mszy funduszowych za duszę 
Sobieskiego kro - i królewicza, dla ?, goż nie zadenuncjono- 
Wał nne Szanowny korespondent już w tedy?- wszak i wte­
dy był®01 administratorem, kompetującym o ową parochię! 
Ja zostałam konsekwentnym sobie; nie mogłem teraz od­
mówić tego, co pod innemi okolicznościami czyniłem w

moc wielkiego charakteru kapłaństwa, które nie jest in­
stytucją narodowościową, ale instytucją ludzkości.

Lecz szanowny korespondent wspomina o jakiejś poli­
tycznej demonstracji w cerkwi. Z powagą powiadam : Ża­
dnej nie było; msza św. żałobna, i nic więcej. Trzeba być 
bardzo naiwnym, ażeby spoczywające podczas mszy św. 
insygnia królewskie na stole na środku cerkwi stojącym i 
do cerkwi wniesione koronę i berło z papieru, wziąć za po­
lityczną demonstrację.

Lecz szanowny korespondent nie chciał, ażeby w tak 
„sławnom misti* jak Kołomyja odprawione zostało żałobne 
nabożeństwo za duszę Kazimierza W., i gniewa się na mnie 
za to nawet, żem w pomienionym dniu cerkiew otworzyć 
kazał. W oczach więc szanownego korespondenta byłbym 
ja poenwały godny czyn popełnił, gdybym w pomienionym 
dnu zamknięciem drzwi cerkiewnych zademonstrował. Zo­
stawiam szanown. korespondentowi Słowa demonstrowanie 
w jakikolwiek chce sposób wobec bezsilnych popiołów z jednej, 
a wielkich zagrobowych interesów ludzkości z drugiej strony; 
zostawiam mu zupełną wolność klasyfikować dusze zmar­
łych na narodowości ciasną miarą granic puwiatu, w któ­
rym się urodził. Ja z mojej strony zostać wolę w ciągłej i 
czynnej łączności z ludzkością, której wysokie interesa, jako 
człowiek i kapłan, w miar skromnych sił moich nie od 
dziś popieram i bronię, nie przestając przytem, zaręczam 
to szanownemu korespondentowi Słowa, być zawsze najle­
pszym Rusinem.

Ks. B. Załozieckt, 
administrator parafii obrz. gi w Kołomyi.

G o s p o d a r s t w o ,  p r z e m y s ł  i h a n d e l.
Towarzystwo dla lianriln płodami leśnenii

(Simuiidt-Kirchmajer) ma w tych dniach część swoicli ak- 
cyj puścić na giełdę. Rozprzedaż takowych powierzyło 
wiedeńskiemu bankowi wekslarskiemu w spółce z domem 
bankowym L. Epstein-

('zerniowce d. 20. lipca. Ceny produktów drożeją. 
Dziś notujemy : mierzycę pszenicy 2.90, kukurudzy 1.67, 
żyta 1.96, jęczmienia 1 42, owsa 1.58, hreczki 2 10. Cetnar 
sima i.891/ , ,  słomy 1.65. Okowity 30° wiadro 12 złr.

Lw ów d, 17. lipca. (Sprawozdanie tygodniowe Gazety 
Lwowskiej), W ciągu ubiegłych dwóch tygodni mieliśmy 
dnie przeważnie chłodne i dżdżyste. Żniwa już się rozpo­
częły. Ceny frachtu są dość nizkie.

Otwarcie kolei ze Lwowa do Brodów i Złoczowa ożj - 
wiło znacznie ruch dotychczasowy w handlu towarowym. 
Zaraz w pierwszych dniach po otwarciu nowej linii nadc- 
ozło do Brodów kilka wielkich przesyłek wełny, tudzież 
lnu, konopi i pakuł, przeznaczonych do Prus. Do Złoczo­
wa jeszcze pierwej zwieziono znaczniejszą ilość pakuł i 
drzewa budulcowego, do Medyki przeznaczonego, jak nie­
mniej rozmaitych gatunków zboża. Na linii z Krakowa do 
Brodów przewieziono najwięcej kwasu solnego, ku Złoczowu 
zaś przewieziono • najwięcej żelaza : towarów żelaznych, tu­
dzież przedmiotów, potrzebnych w budownictwie. Od dnia 
otwarcia kolei do Brodów kolej Karola Ludwika zniżyła 
cenę frachtu rozmaitych pozycyj. Cena frachtu zboża i 
owoców strączkowych na odległość nad 25 mil, tudzież 
spirytusu w transportach do Krakowa i za Kraków, i smo­
ły z węgla kamiennego, wynosi teraz 1.56 c., drzewa opa­
łowego, budulcowego i do wyrobów, tudzież deszczek, 1.2 c., 
szyn żelaznych, ku wschodowi przesyłanych, 1.56 c., nafty, 
dowiezionej koleją lwowsko-czerniowiecką do Krakowa i za 
Kraków, 1.75 c., garbnika 1 6 c., rudy, piaskowca, kamieni 
do budowy i do brukowania 1.2 c., soli, ku zachodowi 
transportowanej, 1.8 c., soli nawozowej, warzonki i soli dla 
bydła 1.6 c., soli z Wieliczki i Bochni ku wschodowi 1.3 c., 
ziemniaków opakowanych 1.75 c., ziemniaków nieopakowa- 
nycli 1.95 c. oprócz kosztów włożenia i wyjęcia z wago­
nów, i ogólnej należytości asekuracyjnej. Dalej cena fra­
chtu węgli kamiennych na odległość 10 mil wynosi 1 c., 
nad 10‘ do 20 mil 0.9 c„ nad 20 do 50 mil > łą-n ie  0.8 c., 
nad 50 mil 0.7 c., a opłata za włożenie i wyjęcie, tudzież 
ogólna opłata asekuracyjna, zostaje zniesiona. Cena tra- 
chtu popiołu, nawozu, kości i ziemi wynosi 1.6 c. maku­
chów na odległość do 10 mil włącznie 1.6 e., nad 10 ÓÓ20 
mil włącznie 1.56 c., nad 20 mil 1.3 c., ze uniesieniem o- 
płaty za złożenie i wyjęcie. Od tysiąca sztuk cegieł do 4 
mil włącznie 1 złr. 12 c., nad 4 mile 1 złr. 5 c., od siana 
i słomy prasowanych lub we wiązkaeh, tudzież >d węgla 
drewnianego opakowanego, w pełuych wagonach (w wago­
nie można pomitścic 100 cetn.) 1 złr. 30 c., ze zniesieniom 
należytości za włożenie i wyjęcie, tudzież ogólnej należito- 
ści asekuracyjnej.

Handel zbożowy w ubiegłych dwóch tygodniach był 
dość ożywiony. Tak w wschodnich jak i zachodnich po­
wiatach, tudzież wzdłuż kolei czerniowieckiej zakupywano 
zboże do Wrocławia, Berlina i Szczecina. Handel zbożowy 
przybrałby niewątpliwie jeszcze znaczniejsze rozmiary, gdy­
by właściciele chcieli zniżyć żądania, i gdyby za granicą 
cfcny zboża choć cokolwiek poszły w gorę. Największy ud- 
byt był na cięższe gatunki pszenicy i żyta; na jęczmień 
popyt był słaby, ceny zaś owsa w zachodnich powiatach 
podniosły się do takiej wysokości, jak podczas wojny, cze­
go przyczyną jest głównie brak gotowego towaru. Loco 
Lwów płacono pszenicę 170ft. 8 złr. 50 do 80 c., żyto 160 
ft. 5 złr. 25 do 75 c., jęczmień I40ft. 4 złr., owies lOOft. 
3 złr. 50 c.

Na targowicach zamiejscowych były ceny następujące; 
B o c h n i a ;  pszenica 170ft, 9 zh\, żyto 160ft. 7 zh\, ję­
czmień 140ft. 5 złT., owies lOOft. 4.50. Spadanie cen za 
granicą wywarło szkodliwy wpływ na stosunki handlowe. 
T a r n ó w  . pszenica 170ft. 9.50, żyto 160ft. 7.20, jęczmień 
142ft. 5.25, owies lOÓft 4.40. Handel nieożywiony, bo do­
woź słaby, a właściciele stawiają wysokie żądania. D ę b i-  
c a : pszenica 170ft. 9.20, jęczmień 142ft. 5 złr. żyto 160ft. 
6.90, owies lOOft. 4.20. Na owies popyt wielki, na inne 
gatunki zboża mały. R z e s z ó w :  pszenica 170ft. 8.60, 
żyto 160ft. 6.40, jęczmień 140ft. 4.80, owies lOOft. 3.90. 
Popyt słaby, sprzedano tylko kilka partyj pszenicy i żyta 
do Prus. J a r o s ł a w :  pszenica 170ft. 8.50, żyto lGOft- 
6.40, jęczmień 140ft. 4.60, owies lOOft. 3.80. skutkiem 
spadania cen za granicą handel nieożywiony. Dowóz slaby 
z powodu żniw.

Bydła rzeźnego i opasowego nadeszło w ubiegłych 
dwóch tygodniach koleją czerniowiecką 4.600 sztuk, i P°" 
słane zostały do Oświęcima. Z tutejszej targowicy oddano 
na kolej 780 wołów.

(F.) W ied eń  d. 20. lipca. Rzepak loco Wiedeń 15 '/»złi. 
za korzec. Odpowiednio do tego olej rzepakowy podwójnie 

■ czyszczony z ręki po 28.25, na dostawę jesienną 28.75, na 
styczeń-marzec 29 złr.

Fundacja Liebiga. W Wiedniu zawiązał się pod 
prezydencją br. Doblhoffa komitet w celu zbierania skła­
dek i wybicia złotego medalu na uczczenie zaaług barona 
Justusa Liebiga około gospodarstwa wiejskiego. Zarazem 
ma być utworzony fundusz, z którego coroczne dochody

bęuą obracane na bicie medali złotych (pod nazwą medali 
Liebiga), dla wynagradzania znakomitych prac w zawodzie 
gospodarskim.

K anał Suczki. P. Ferd. Lesseps zawiadamia, że ka­
nał morski przez międzymorze SueZkie w całej swojej sze­
rokości, długości i głębokości (na 8 metrów) otwarty zo­
stanie dnia 17. listopada l>. r. O kręta wojenne i kupieckie 
wszelkiego pochodzenia hędą przez 4 dni miały wolny prze­
pływ kanałem. Od d. 21. listopada zaś będą opłacać cło 
po 10 franków od głowy lub beczki. Dyrekcja spółki 
„Oompagnie universelle du Oanal maritime de Suez* ogłosi 
wkrótce regulamin szczegółowy przejazdu na kanale.

Ostatnie wiadomości.
Jeszcze za pobytu Libelta we Lwowie zawią­

zano komitet dla obchodu Unii lubuskiej. Było 
więc dosyć czasu do wczesnego przeprowadzenia tej 
sprawy przez wszystkie instancje, nim nabrała roz­
głosu i obudziła czujność Prus i Moskwy. Lecz 
komitet nic nie robił. Dopiero przed kilkunastu 
dniami podał do policji o przyzwolenie, tak że na­
wet w razie, gdyby pomyślna przyszła z Wiednia 
odpowiedź, już za późno będzie dla odleglejszych 
dzielnic polskich, wziąć w obchodzie liczny udział. 
Z tego powodu umieszczono W Dzienniku Poznań­
skim następujące oświadczenie:

„Ponieważ w skutek zakazu obchodu Unii lu­
belskiej we Lwowie niemasz dotąd programu tej 
Uroczystości, niema też dla krótkości czasu podo­
bieństwa, aby zamierzoną wycieczkę do Krakowa i 
Galicji z obchodem pomienionym połączyć. Za 
wzajemnem porozumieniem się wielu osOb wycie­
czka do ziomków naszych, Ualicjan, odbędzie się 
dlatego dopiero w miesiącu w r z e-ś u i u , a komi­
tet na ten cel wybrany wyda bliższe w tej mierze 
zawiadomienie.

Poznań d. 1(J. lipca 18G9.
Dr. Libelt. N . Urbanowski.*

W  Politik pragekiej napisano, że ks. Jerzy 
Czartoryski przemawia w swojej Droszurze p. t. 
Przed sejmem w r. 1609  za obesłaniem Rady pań­
stwa, i że wykazanie potrzeby udziału w czynno­
ściach rajchsratu, było ostatecznym celem autora. 
Ks. Czartoryski zaprzeczył temu w osobnym liście 
do redaktora Politik. Twierdzi on, że miał zamiar 
wykazać w pomienionej broszurze potrzebę stano­
wczego przyznania się sejmu do polityki federacyj­
nej obok ścisłego trzymania się żądań, zawartych 
w rezolucji, a obesłanie lub nieobeslanie Rady pań­
stwa jest dla niego kwestją formy akcji polity­
cznej, ale nie kwestją zasadniczą.

Telegram nasz dzisiejszy donosi, że hr. Beust 
przy wszeikiem uznawaniu ofiarności oficerów przy­
znał jednak na posiedzeniu delegacji , iż ponure 
{nedruckt) usposobienie panuje w wojsku, a na to 
usposobienie istotnie spekulują obcy —  ale to uspo­
sobienie będzie usunięte, gdy oficerom podwyższą 
się pensje. Tymczasem gaże oficerów, w stamnku 
do utrzymania szeregowcowi podoficerów, są ® icze  
teraz bardzo wysokie, a jednak nikt nie m ó*«| Ł y  
pomiędzy szeregowcami i podoficerami pa^mało 
ponure usposobienie.

W iedeńskie dzienniki nic nie piszą o p rzygo­
tow ujących się wewnątrz delegacji węgierskiej pro­
jektach. Dopiero pólurzędowa Pester Correspondmz 
(patrz telegram ) nadmienia, że delegacja węgierska 
zamierza przeprowadzić zupełną zmianę systemu 
wojskowego.

Król hanowerski ma się przenieść z Hietzihgu 
pod Wiedniem do Londynu na mieszkanie. M e bez 
wpływu pana Beusta zdecydować się miał do tego 
kroku. Pan Beust swobodniej odetchnie, gdyż po­
byt króla hanowerskiego w Hietzingu, był jednym 
z główniejszych powodów dąsania się gabinetu 
berlińskiego na wiedeński.

Kurja rzymska miała podać do wiadomości 
rządów paustw katolickich, iż zaproszone będą na 
sobór powszechny.

Sąd przysięgłych w Brukseli zasądził niejakie­
go p. Baohelery, autora książki p t, Hewołucja, za 
osobistą obrazę cesarza Napoleona III. na 200 fr. 
grzywny.

Sekretarz poselstwa francuzkiego w Rzymie, 
br. Armand, został mianowany szefem gah.netu 
ministra spraw wewnętrzuycn. '

Madrycki dziennik Imparcial domaga się ener­
gicznych środków zgniecenia codzien pojawiających 
się rozruchów w Maladze, Sewilli i Granadzie, twier­
dząc, ze hasłem ich nie jest polityka, ale mordy i 
rabunki.

Telegramy „Gazety Narodownj.*
W ie d e ń  d . 2 2 . l ip c a .  W  Wydziale 

budżeWym delegacji austrjackiej oświadczył 
hr. Beust, że duch poświęcenia u oficerów za­
sługuje na wszelkie uznanie, mimo to jednak 
panuje ponure usposobienie w armii, na któ­
re już istotnie spekulują, ale które dałoby 
się gruntownie usunąć pudwyższeuiem gaż. 
Skutkiem tego uchwalił Wydział podwyższe­
nie gaż oficerskich włącznie do majora, z wy­
kluczeniem jednak oficerów nadliczbowych. 
(Wydział budżetowy delegacji węgie”skiej przy­
ją ł podwyższenie gaż tylko włącznie do kapi­
tana; p. r .)

P e s z t  d . 2 2 . l ip c a .  Pesler-Correspon- 
denz donosi, że ua poufnych konferencjach 
komisja delegacji węgierskiej dla budżetu wo­
jennego nosi się z myślą poczynienia zna­
cznych okrojeń. Komisja uznaje cały istnie­
jący system wojskowy za błędny z gruntu; 
wątpi, aby minister wojny posiadał dość ener­
gii do przeparcia swego wpływu wobec nie­
przyjaznych reformie wpływów. Zdania człon­
ków delegacji rozchodzą się tylko co do spo­
sobów zmiany systemu.

Kursa % dnia 2 1 .  l i p c a  1 9 6 9 ,
goda. 2. min. 30 popołudniu.

W led rń  Akcje kredytowe węg. 107.75. Akcje uanku 
anglo-austr. 377.50. Anglo węg. 1 1 7 .-. Akcje Karola Lu­
dwika 253.—. Kulej ai duiogrodzka 177.—. Kolej połu­
dniowa 286.—. Kolej alfóldzka 181.00. Kolej państwowa

444 50. Kolej lwowsko - czeri.'owiecka 211. . Kolej wmv 
półn -wsch 171.25. Kolej północna 235. Kolej Ri dolfa 
176.50, Kolej Fianciwka Józefa - Galicjjjk.e oblig. 
indemnizac^ne 75 . Losy. U M  r. 122.46L Napoleondor
10 3 '/  Kolej węg. wschodnia 102.50. Usposobienie ftautsc.

l i d r s a  2 d n ia  21 l ip c a  1 9 0 9 .
eodz 6. min. 25 popołudniu.

Wiedeń Renta austrjacka 6 4 .-  Akcje k r a t o ­
we 302.50. Akcje bunku anglo - a u ^ b e g o  385.25 
Bank obrotowy 142-• Akcje Karola L„dwika 254_2j. 
Kolej poł umowa 288.50. FranK-Łustr i31.50 Akcje gal. 
banku hvi> r "  50 Akcie banku ba.Kilowego 91. A„cje
t a l .  Ł S p S l  UW Kto {..M M .
ondor 10.3. Bank związkowy bau_̂ u
£.r“J- —. Kolej lwowc czerń. 211.25. Kolej Elżbiety . . 
Kolej funfk. 194 50- Kolej Franciszka Jozefa 190. :iO. Bank 
jeneralny 30.75.

F a ry ż . Renta 3 ’/ ,  71.95. . . .  , , ,
Berlin, moskiewskie banknoty . AkcJe kred/t0: 

we 1221/, Lombardy 154*/.. Galicyjska kolej 104./,. Kolej 
państwowa 237*/,. Na Wiedeń —. Zyto —• 3w.es L . Jspo- 
sobienie stałe.

W r o c ła w . Pbzenica 87. Żyto 70. Owies 43. Olej 
rzepakowy —.

S zczecin  Pszenica — . _ _ _ _

C e n n ik  g i e łd y
we L w o w ie  d n ia  21. l i p c a

I. Akcje za sztukę.

Kolei gal. Kai Ludwika bez djrw. 
Kolei Lwow.-Czem.-Jassy . . . .  
Banku hyp. g. z wpł. 40’/» bez d. 
Papierni czerlańskiej . . . . . .
II. Listy zastawne za 100 *.lr,
Tow. kred. ga1 w. a.
1 ow. kred. gal. w. a. 4 '/, . . . .
Banku liynot. galic. 6-/, . . . .
Galie, zakładu kred. włośoiańskiego

III. Obligi za lOO zir.
Indemnizacyjne galic. . . . . . .

„ wk Krak w . . •
.  ks. Bukowiń. . . .

Pożyczki głodow. z r. 1866 po 7-/, 
Pierwsz. kol. gal. K. L. I. em . .

„ „ „ II. em. . . .
„ „ Lw. Czem. I. emi.
» r v U. „ . . .

IV. Mouety.
Dukat holend-rski ........................
Dukat cesarski . . . . . . . . .
Napoleondor .    ........................
Pólimperjal rosyjski........................
Rubel siebmy r o s y js k i ................

„ papierowy „ ................
Banknoty polsldu za 100 złr. poi.
Talar pruski s n b m / ....................
Pruskie bilety kasowe . . . . . .
Srebro ................................................

Płacą
yt. a.

złr. I cnt.

253
21i
99
00

74
00
U)

m i
00
00
0,
00

5
5
9

1C
1
1

00
vK

1
121

75
2f
uu
00

9i 25
75
75
50

80
00
00
00
00
00
co
00

82
86
95
15
86
57'/,
00
00
8 2 l
75

255iwO 
212|50
x00,00
GO 00

92 00 
80 25

75
00
00

101
00
00
00
00

25
00

30
00
00
75
00
00
00
Cu

5 88 
5 92 

10,05 
1C 30 

1 92 
1 ;5 8 '/

00 oo
Ou 00 

1 '84 
12*. 75

Sprzedano: Akcje koui lwow. czerń, po 21,.50. Akcje
banku hipot. po 101.50.

Towary
Korząc
waży
funt.
wied.

Na gotowe

od i do
złr. | cnt. | cłr. ct.

Pszenica . , 
Żyto . . . .  
a 1 Pszenicy

H | Żyta • . . 
Jęczmień • > • 
Owies . . . .  
Kukurudza . . 
Hreczka . , . 
Koniczyna . . 
Rzepak . . . .  
Lnianka . . . 
Groch . . . 
Łój . . . .  
Potaż . . . .  
3  ^rie' . . . .  
Spirytus . . .

170
160
170

160
140
100
110
1 4 0
180
1U)
150
180
100
100
100
wiadro

8
5

00

00
4
3
4
5 

40 
12

9
5

31
14
00
14

50
50
00

00
50
60
60
30
00
75
76 
00 
00 
50 
00 
OC

5
00

00
4
3
4
5 

41
13 
10
f.

31
15
00
14

75
75
00

00
7 0
10
70
50
00
00
00
50
50
50
U)
25

Telegrafowany kurs wiedeński
z dnia 21. lipca.

Renta w papierze • • . . • • ...................   .
Renta w s r e b r z e ............................ ...................
Losy z roku 1860 ................................................
Abcje Banku nar....................... ...

5 Towarzyst. kred. na 200 złr. bez djrw. .
Londyn 10 fnt szterlingów  ............................
Dukat cesarskie s z t u k a ...................* . • . .
Srebro za 100 zh. w a . ................................... .

A W.
złr. ct.

63 90
7? (Ki

104 20
760 00
300 50
12j 40

5 94
122 25

Wiedeń 20. lipca 1869.
Renta austrjacka notami opiocent iwana 

„ „ srebrem
Oprocentowane Metaliki 

Obi. ind.
na waf. austr, 
niż. austr. . 
wSt>iersKi® •

” „ chor. i slaw.
* » ,  galicyjskie .

„ „ butowintne
. „  „  Siedmiogród.

L o s y .
Obligacje gal. pożyczki głód. z r. 1866.
Losy pożycz, z r. 1839 (całe) • • • •

J „ 1854 po 250 itr. 4•/.
* * 1860 po 100 „ 5’/ ,
* * % 1864 po 100- * . .
„ Zaiładu kredyt, po 100 złT. . . .
„ ks. S a lm ........................................
„  hr. Palfy • • • • • ......................
„ ks, nlai-j • • * • • • • • • • •
„ hr. St. Genois  ............................
„  ks. W in disch grjtz........................
„ hr. W aldstein.................................
„ Rudolfa . . • • • .........................

Stanisławowskie po 20 złr......................
Listy zastawne.

Banku narodowego )  ll11ofn
w monecie konw. )  I  , n’ ................
w walucie austr. ) d o l°8- ................

Galic. Zakł. kred. 4*/, ........................
Gal. Banku hipotecznego 6 % ................
Austr. Zakładi kred. ziem....................

Akcje bankowe i przem. 
Banku narodowego austr. . . • • •

„ an g lo -au str................. " F
Zakł. kred. dla h. i pi Jem. K  200 złr.
Kolei półn. F erdynanda.................

Karoli. L u d w ik ę ..........................
’  Cz«rn »wi<£kiej . . ■■ • ■ •
'  Prior. koiei Kar. L u d . i a l ^ ę m .  
” ] ,w. Czerń, za 100(1867). .

Karna zagraniczne.
(3-miesieczne.)

Napoleondor • .......................................
Augsh. 1U0 złr. nr...................................
Frankf. n. M. 1 0 0 ................................
Hamb. 100 mark................... ...................
London 10 fnt s t .................... ...
Paryż 100 frank........................................

Paryż 20. lipca.
Renta 3%

Pła~ą Żsd ają
zh\| ct. złr. | ct.

63 20 63 50
73 40 73 60
98 25 98 50
92 75 93 25
80 00 80 60
83 25 83 75
75 00 75 50
'14 00 74 75
79 00 79 75

101 00 00 00
252 00 253 UG
9C 00 94 00

106 00 106 51
122 90 125 10
164 50 165 00
40 50 41 50
35 50 36 50
37 50 38 50
33 75 34 25
22 50 23 00
22 50 23 50
15 00 15 50
27 50 28 50

100 70 100 60
95 40 95 60
79 00 00 00
93 (JO 93 W

109 60 110 dO

760 00 762 00
.%0 00 361 00
297 60 297 80
SS4Z oe 2347 00
254 00 254 50
209 25 209 75
102 25 102 75
91 50 92 <5t

10 00 10 01
103 75 103 90
103 85 104 00
91 80 92 ,00

125 2U 125 30
49 75 49 ‘ 80

71 75 00 00

i



4 GAZETA NARODOWA z dnia 22. Lipca 1869.

M < f n r l 7 i p n ! p p  w kwieciu wieku przy- 
U i l U U l i l C l I l C t  stojny. mający mająt­
ku 6(J00 zir. i posadę Btała niosącą 800 zł. 
rocznie w Sanoku bz„K4 ż o jy , paniejki, lub 
wdówki, niekoniecznie z majątkiem, tylko 
młodej, pięknej, rządnej i z dubrein sercem.

Odpowiedź wraz z fotografią pod wyra 
zerr „N adzieja" post rest. Sanok najdalej 
do 10. sierpnia b. r, Za dotrzymanie tajem­
nicy ręczy s i ę . ______________ 2578 1—1

Pi-szuku e umieszczenia

U r z ę d n i K
właaający poiskim i niemieckim J6zy > 
który praktycznie wyuczył Się kupiećfwj 
w handlu żelaza, a następnie przez i0 lat 
był czynnym w Kantorze fa b ryk i  t* ącbin i 
narzędzi rolniczych i L e jam i, gdzie'jako 
dysponent zakładu zajmował się kalkulacją 
wyrobow i materjałów fabrycznych, obra­
chunkiem wypłat robotników i całą z w y ­
działami temi połączoną buchalterją i ka- 
sowoscią. Bliższe s z c z e g ó ł y  i kopie świa  
dectw złożone są w Biórze Admit istraoji 
Gcuity narodowej. 2580 1—3

l. 128. Konkurs.
Przy nowo zorganizowanej p isciokla- 

sowej miejskiej sskole głównej w Białej są 
prowizoryoznie do obsadzenia: 1) posada 
nauozyciela dla 4, klasy z roczną płacą 
300 zir., 2) posada nauczy uiele». i 3. klasy 
s roczną płacą aOO złr., 'Aj poa&d- nauczy­
cielki 2. k asy i rooio*  płacą 250 złr., 4) 
posada nauczycielki 1. klasy rakże z roczną 
pła-ą 260 złr.

PP. kandydaci i kandydacki ubiegają­
cy się o te miejsca. zethoą ] od .ni i swe, 
opatrzone w dowody wihszsne rozporzą­
dzeniem W ysokiej Rady szkolnej krsjowej 
z dnia 31. marca I3C8, przesiać do urzędu 
gum nego, i to najdalej do 31. lipca 18*19.

Językiem wykładowym w tej szkole 
jest język niemiecki, mrgą przeto być u- 
wzglęlnieni ty go kandydaci i kandydatki, 
którzy nim mpełnie dobrze władają.

BiaU 1 7. lipca 1 *39 25C4 3 - 3
Burmistrz, Rudolf Seeltger.

I Odprzedając^trzymnji^ahat.
Największa nieprzyjaciółka człowieka 

P l u s l t w a !
N iżej podpisana firma fabryczn a . znana z e  sw eeo 
w yrobu o d  wielu lat. poleca P .  T . P u b lic z n o ś c i ,  
w ła ś c ic ie lo m  h o te ló w , la s t y tu to m , d om om  o - 
c h ro n y , k o s z a r o m , s z p i t a lo m , p r z e d s ię b io r ­
stw om  żeg lu g i r z e czn e j 1 m o r s k ie j ,  sw;j nie 

zrównaną

ESENCJĘ ZIOŁOW Ą  
na wygubienie pluskwi 

Joh b Bihary > Sp.
uiezawierającą tru ­
cizn y, bez zapachu, 
tańszą o 500 pret., 
aniżeli inne tynk- 
tury. Taniości tej 
zaw dzięczam y, ż< 
ro s y js k ie  T o w a ­
rzy s tw o  ż e g lu g i 

p a row e j w O des­
s ie , T ow a rzy stw o  
L loy d a  w T r y e -  

śe ie , c . k . a rsen a ł 
w P o ła  i liczne ck. 
zakłady kadetów itd- 
itd., zaliczam y do 
naszych odbiorców . 

C e n y ?  1 flakon o je d n e j t r z e c ie j części 
seidla płynu 25 ct., p o ł seidla 30 c t ., ćw ierć  m iary 
60 c t , poi m iary 1 z łr., ca ła  miara 2 złr. W iadro 
obejm ują* e 40 m iar austr. 56 złr. MssieJ ja k  
p ó ł m ia ry  n ie p rze sy ła  się . Lialy i pien adze 
należy przesyłać w vł.icznie pod adresem  :

SKŁAD GŁÓW NY w  W ied n in , W eih b n rgga sse , 
im  GebKnde der G a r tcn b a u -G e se lls ch a ft  , ,z u r  
roth en  F a h n e ,”

r-*’' B zecz  n a jn ow sza  : M eta low a  m aszynka
0 fc iś n lę te m  p o w ie trz u  d o  w y tę p ia n ia  ow adów  
(dla wdmuchiwania b ez  trudności proszku na ow a­
dy w pory i szczeliny) zdum iew ająco działająca.
1 sztuka napełniona praw dziw ym  proszkiem  na 
owady oot., 1 paczka do napełniania kosztuje 
10 cnt. m  funty po 1 złr 7 f  cn t . 2406 12— 20

^^RSffdy' bęKą ̂ urządSSeTr

Na jesienne zasiewy.
F x x e n l c a  

Golddrop, czerwobruna*na 
B rou ick a - brunatna 
K rssin g lan d , żółta 
M am m baum , iółta 
Priaz Albert, biała 
Aksamit, biała

Od II  lat gal inki te 
najlepszym skutkiem.

KB. Naznaczamy t a ń a a  
dlatego, aby się zralazło wieln

-  £ w*=3ła te “  o  _-  w te tM hO (N
o f J C - S<J o o  ►
^  >t«  o  Er*> a m cm &

uprawiane są z 
*635 2 - 3  
> o e n y  
zamawiają-

eych zua^zn^ i lo ś ć  jednego lub kilku 
gatunków, ku uzeuiu otwieramy korespon­
dencję. Prcbstejska pszenica po 7 złr.

A y t o .
P robU ejflk ie  w urygn. beozkach i oko­

ło  2%  ‘nierzycyj pod irzędcwem zmoknię­
ciem pico ecią gminy w Probstei, po 26 złr.

P ro b s łę jśk ie  tu nprawiaue mierzyt-a 
po t>*/j złr., szaurtaiiskic 85(nt. wagi u ie - 
rzyca po 7 złr. — l io r ja ń s k ie  p raw d zi- 
ai e mierzyca po 6 złr., S taaden  mierzyca 
po 8'/» z r

l ir .  W a ld erd orfa  odrodzone nasienie 
pszenicy 24 złr. cetnar ułuwy, i

H r. W a ld e rd o r fa  odrodzone nasienie 
żyta 15 złr. cetnar cłowy, dają 40 do 80 
ziarn zbioru. Rozsyłka vi opieczętowanych 
workaifa uprawia :za.

K o k i rzepak  zimowy, gruboziarnisty 
mierzyca po 10 złr.

Esparceta 10 '/, złr., Styryjska koniczy­
na 50 z.i ■ cetnar wiedeński.

Buraki, długie, białe 40 złr., szparagi 
wielkie 12 zł cetna- wiedeński

B u r a k i  okrągłe 35 złr. cetnar wied 
Inne polne i łąkowe nasiona jak najtaniej 

E if t e r  J  C otn p .
Skład nasioL w W ie d n ia  lii. Hnuptstr. 10.

Przednie wytwory toaletowe paryzkie czysto roślinne
pp. braci MONTBEUIL et Gie ,

pod Paryżem.fabryka w Clichy —  la 
LiQUlDE AN TlFlTH yRiASiQUE. Nieza­

w od n y  środ ek  do spędze.iia łupieży 
na g łow ic; leczy świer ..bitnie skóry 
podwłosnej, które jest grówDą przyczy­
ną przedw czesnego wypadania w łosów .

pOM \DA Z POZIOMEK Dla zachowania 
Ust w dtauie świeżości i utrzymywania 
naturalnego ich rumu ńca.

PAPIER WONNY do Kadzenia, dla odświe- 
żeni* powietrza i przyjemnej woni w 
mieszkaniach.

Skład we Lwowie w aptece p. Piotra 
Tranczynskiego.

G ardn We
RÓŻ .iieszkodliwy, OARTriAMINE zwnn>, 

dla nadania rumieńców i utrzymania 
świeżości policzków.

BARWA BIAŁA i CZERWONA bynajmniej 
nieszkodliwe dla zachowania świeżości 
skóry.

EAU T0N1QUE a L ’ ARNICA. liygiemczna 
toaletowa woda dla dam. Posiada wła­
sność ściśliwości; zapobiega i leczy 
pewne słabości, pochodzące z życia zbyt 
sedentarnego.

Mik, lascba, w Krakowie w aptece p. Józefa
23b8 9—12

b o  szan ow n ych

Patronatów, zwierzchno­
ści kościelnych i gmin.

Od stowarzyszenia w Bochum nując 
sohie wyłącznie powierzooą sprzedaż dzwu- 
now z lanej stali, mam zaszczyt polecić 
moje usługi do dostarczenia takowych po 
cenach fabrycznych Dzwony z lanej stili 
od 30j funtów rlowyth w gore 6’/ ,  sr. gr. 
33 ct. siebrcin za funt cłowy, a wiec o */i 
niżej ceny dzwonów bronzowych. Dzwonj 
z la L ę j sti.fi tak samu jas i brouzowe pud 
względem harmonijnego dźwięku wyrabiają 
się według przepisu. Na i n zaon  ządin ii 
służyć n ogę  dokładnemi prospektami, a 
pod względem poręczenia itd., jestem "m o­
cowany do udzielania specjalnych wiado­
mości. 2559 1—fi

Fr. Groasmann, Trantennn (Czechy.)

N  A  l i  E  S  f i  A  N  F..
Niesumienni fałszerze podrkoiają W  o  

dę Oorat służącą d j przywrócenia siwym 
włosom jej naturalnego koloru i oszukują 
publiczność sprzedając jej środek szkodliwy 
i zdrowiu niebezpieczny, z4 prawdziwy. 
Widzę się więc w konitcznośu zawiado­
mić Szanowną publiczność, że w Krakowie 
i w całej Galicji jedynie tylko p. Tranezyń- 
skiemn, aptekarzowi w Kranówie i p. Mi- 
kolasza, aptekarzowi we Lwuwie skład pra­
wdziwej W u d y  Oorat i nieszkodliwej pod 
zaręczeniem, powierzj łam. 24f3 2 - ?

E  O orat 
II. ren Caumartm w Paryżu.

W hotelu „George“ je&t do wynaję­
cia od 1. Sierpnia

„Sklep frontowy“
składający się i  jednego lub dwóch  
pokoi Bliższą wiadomość udziela 
ponjer. 2:31 3 -3

mogą być wyleczone 
przez ciągle użycie 
doktora p| ktro medy­

cznego, wynalazku bandażu Marie, ncająco 
go przywilej na lat ł5 .

Dostać można w Paiyżo przy ulicy de 
1 A.hre sec, 14; wą, L *owie wyłącznie w a- 
pteee Z y g  K u c^ V ą . 2411 7 -V

jS N a g ro d z o n p io ty m  raedalera^
p przez Szkolą k-miwalśw w Paryżu w 186» r..

!=JlOUEUB
iiniiijfioM m tijyi

RUPTURY

(Y Likwor smołowy zgęszczony 
K} P: łiuyot, g
U |est jedynj m preparjtetr. przyje'ym u fu 
(^szpitalach francuzkich, b. lg ijsk ici i hisz 
njpańskich do przygoto*. anis w jerl„ejchwdi.n 
tns uinaaenier,. doty WODY SMOŁOWEJnj 
[}j(Owie lytkl sl otow e  dc litra woily.JÓ 
njalno ty łe czk a  od  k a w y  d o  bzklanki).[x 
Oj J st 00 najskutecznh jazy m smd tiemfd 
"Jdl* przywrócenia normalnego ttanu bfonom<J) 
dftlutouiym. luty uluca (hronches) . doltyliwo-fy 
Dj»c» kataralnl pfcheria. 23«4 19—
nj Skład u Paryżu w aptec ■ P- Guyot.ji 
ŁOulica Francs Bourgeois, f f ;  we Lwowiefu 
fi,edynie w aptece p Piotra AiJcolascha.
S S a s E s a s 2 s s s 2 f i v a s a s a s a s & e s «  
WIZY aATGRJE zwane Albespeyres.

Przyjęte w s pitaiacn francuzmch ey- 
wilnycn i wojskowych z rozkazu H ady 
zdrowia publicznego. Wizykutorje te. 
które nuszą podpis Albespeyre.s na etyke- 
cie zielonej, działają w 6 lub 8 godzin naj­
dłużej. Prócz tegu Papier Albespeyres 
utrzymuje sam przezsię ropienie obfite 
i regularne b.‘ ! e d o r i i dolegliw ości 
Każdy arkusz Papieru opatrzony jest na­
zwiskiem Albespeyrcs. 2331 42—52

KAPSUŁKI RA0UIN.
Potwierdzone przez akademię medyczną 

rancuzką, Która sprawdziła ich sLcterc'ność 
f  otrzyiiiaK Eto najzupełniejszych kusreji na 
Stu osobach, dotkniętych zarażliweuii cboro- 
hami. Akademia zatoui orzekł 1, że kapsułki 
te są doskonalsze nad wszelkie preparacje z 
z  kupahu. Każdy flakonik zawinięty jest w 
raport potwierdzający, wydany przez aka­
demię medyczną. — W Paryżu na Faubourg 
St. Denis Nr. oO, i W głównych aptekach 
za granicą, we L w o w ie  w t.pi. p. Mik^Uacha.

Z e. k. urztd. Gazety Wied., z Pretse i Yorstadtzeiturj wy chudnący ub w W ie Iniu. w yj­
mujemy w sprawie dotyczącej Towarzystwa „Providentia“ następujące szczegóły:

99

D c ązanownej DyreKcji Tow arzystw a
9 9

dla zabezpieczeń gospodarstw i realności, w Wiedniu.
W dniu (tu na«t puja rozmaite daty szaód) b. r. doznałem wielkich strat w bydle 

mojem z powodu nagiej .m.any temperatury, 00 szkodliwie oddziałało na bj dlęta.
Gdym o stratach tych zawiadomił powyższe Towarzystwo, w któ-em dopiciu przed

n i e d a w n y m  e z a s i  m  O y d lo  u o je  zaasekurowałem, już mi po upływie kuku zaledwie dni,
bez wazelkich potrąceń i przeszkód, straty wynagrodzono. , 1 ,

Czuję Bi z tego pow.du z przyjemnością 1 wdzięczni,, zobowiązanym, jen  głów ­
nie pożytkow i' go podaizy poświęcony Zakład każdemu posiadaczowi bydła najmoc­
niej polecić.

Frani H atzl.^SeĆ bsF ^“ w ^rgasB e Nr, 18 i 20. -  ^ 0J dN7 ^ cer^ ’ Â doKarhei-®’ 
Schmiedcgasse Nr. 29. — Ludwig Gmeiner, &ęcbsbaus, Nengasje Nr. 15. _  Aloizy l Jscn, 
Fflnfhami Arnstcin^asse Nr. 12. — Antoni Zielbauer, Rudołfsheim, Drei usgasee. Nr. 25 
i 26 -  M a m  Thailer Unt Meidling, Bonygss e, Nr. 20. -  Jan Mffidąpśrgerf Ruddjfs- 
M m , D S u . g a s . e  Ńr 32 -  G e S *  MaYer.bacher, 0-t.kring, -
Franc. Fook, V orderbrOhl. -  Michał Kastrer, Brunn am Łębłrg. -  F r ..n c^ iM rf ’ MbAing 
Nr. 19. — Sebastian Bell, Lamhach w Górnej Aastrji. — Józef Ebner, JudW bult w W y - 
rji. — uzel m  land, Trofaiach w Styrji -  Babpta Kallab, Gr. Meseritscb. Józef 
Schaache tamże. — Za-zwJ debr hr. Frif a w Czori uhorze. — Antom K r^ w <ar. mease- 
rltsch. — Jan Maletschek tamże. — Gotlieb Grfinblatt w Bielowcu. —  Cyryl W anek w 
Nendorf. — Jnn M issr.ł w  K ltscb w Morawie Jan Sollin w Teinie, w Czechach. —
Taube Weiharut w B iborodrzanacb, ok. Stanisławowski w Galic.i. 2534 2 - 3

D
owiedziswszy się, że we Lwowie o- 
powi-iusno moim znajomym. ,ako- 
bym miał proces z powodu nienale­

żytego zachowauił się w koś k le , oświad­
czam, że ten proces wc4ie się mnie nie ty­
czy. W Br. eżanaoh dnia 2(>. lipca 1869.

Z ygm u n t U ran ow icz 
2576 1— 1 Suplent gim.
potrzeba za az zdolnego k \ . o b a r s t a ,  
^który by się mógł chluboemi świadectwa­
mi, oraz dobrą rekomendacją wykazać. Ka­
waler może mieć pierwszeństwo. Listy fran­
kowane przyjmuje się pud adres;u : „Zarząd 
dóbi liltera F. H. poBte restante Sto. ożyńct 
per Cztrniowce." 2579 1—3

N ajw ięk szy

magazyn sukni 40&4o

Ł  S A M E T A
X V  W i e d n i u

Stadc, Stefanspia^r, Ecke der Goldachmid 
gasse Nr. I. Stock.

Poleca sw ój b igato zaopatrzony 
skiad najwr kwitnieirizych i najtańszych, 
podłog n a jśw ieższe j m o d y  'robionych 
sukni męzkich.
Wiosenne narzutki złr. 8 do złr, 30
Wiosenne ubra ma „ 15 r ,  46
Letnie ubiory „ 12 ,  „ 27
Salonowe ubiory „  22 „  „  *!>
Domowe i hiór. tużurki „ 4 „ „ 10

w wielkim wy borze
/a k ln d  w y p o ż y cza n ia  a b io . ‘ó w

Bpod dostępneroi warunkami.
Dla dogodności Ił. T. puhlii znEsia: 

wymieniają się stare snkn.e pa n ow e. 
a przenoszone (mknie w  najlejuzym sta­
nie są do nabycia bnrd/.o tsrio.

Miody człowiek
po odbyciu praktyki gospodarskie; w W 
K„. Poznanskiem i kursów akndemii rolni­
czej u  Halli, życzy sobie przyjąć n.iejsce 
nrzędnil a gospodarczego w Galicj . Pozna­
nie się bliższe, jakoteź wszelkie z.-irekomer- 
dowanie się może mieć niejsce po przed- 
wste.oem listowni n iiorozumicioo. <JU kió- 
regó załącza oe adres: J. .71. W u ch erer- 
strssse  10. H alle a. S. w  Niem czech

S I N G E R A
n o w a  f a m f l i j t i a

z tkackiem czółenkiem
(nie Iiaczykowa.)

BW'~ N a jn ow szy  w yn a lazek  Singer*, łlan u faciu rin g  C o m r . w  N ew -\ ork .
Jest znacznie dogodniejsza w użyciu, aniżeli wszystkie inne wspó zawoJni- 

czące z nią maszyny bez wyjątku. 2475 2—6
Si (ad g łó w n y :

" W i e r ć ,  1 3  O p & i n r l n g  1 3 .
Scherz (f* Friedlund^r.wassmafaBaa i ~ th h  m& i aa m

H A R T M A N K A

Tynktura do wygubiania owadów,
w Austrji i Francji zabezpieczona przywilejen.,

w skutek swej silnej i trw„.ej działalności uznana jako 
n iep rzew y ższon a . podczas gdy wszelkie dotąd pojawia­
jące się podrabiania tylko pod wzglęaem z .»-ę trzn e j 
formy mogą zb liż łćsię  do naszego preparatu- Uprasza­
my P T. publiczność "ni jej włajnym imeresie, swracać
należycie uwagę na winietę, naklejoną na każdej flaszce,

i na wyciśniętą na szkle naszą firmę. 
Opakowanie zistrze ja się na wiasny koszt.

Skład g łó w n y  a

HAn HANNA i Ml TTLERA
Wien. I. Uóckerstrasse Nr. 3.

Składy znajdują się: W e  L w o w ie  u A. Berlinem, Beri Seklern, dulin.ra Bauera,
A Malinowskiego. Franci ,«lra Ehrlicha, Kleiua Wdowy. A. B a ii.a in a  syna, J. K ióioa;
v 'T arnow ie u M Gleiciora, Henr. K oy ; w  Itzeszow ie  u J. Verstaid ga. J. Scha,- 
tera ct C om p,; w  Ja ros ła w iu  11 Kar. Z Obrotnego, J '-óba Juera. 2573 1 - 6

Fabr.czny towarów piankowych 
K A R O LA  K O B ŁR

tv Wiedniu iiarnrnersf asse /V>\ 31 .
poleca sw >j oiility skłoń v szelki .go rodzaju fa,ek piątko­
w ych, cy garniczek, pudelek (t t rts), ako też wszelkie to­
wary  tokuskie. Nargiie, najprzyjemniejszy Drzyrząd do pa­
lenia. w którym dym przechodząc przez wodę o c z y s z c z a  3ię 
i ochładza, /, ebis'yeznym cybuchem i biirs-tynem, zarówn, 
dla tytoniu i cysor. od  2 zfr. 0 cnt. do ..’5 złr. Zlecenia wy­

konują aię jak nnjakuralneij i najtaniej za przekazem pocztowym. Cenniki i wzory ror- 
SJ1 ja si'1 hęzpłatnie i fraolio. 2518 1— 12

Jtłocz.rnie ręczn e kiciaro*e. wodne i parowe. ITHocarnie na 
k on iczyn ę  kieratowe, wodne i parowe. Srotuwniki, siv>czkarnie, młyn­
ki. siekacze na łmrak', aparaty do parzenia paszy.

K osiark i i żn iw iark i. 338J 10-a 6
U 'Z iu /:n ie m ły n ó w  sztucznych  tartak ów  i fabryk  k ro ch ­

m alu. M aszyny p a row e  wszelkiego r ’ l?.aui przenośne maszyny |iarowe żt stojącym 
kotłeir rurowym.

Żelazn e p ok ła d y  na nog i, li id sterty, niedezwalające dostępu myszom i uła­
twiające przewiew powiclr -. S ik aw k i o g ro d o w e  • o g n io w e  wszelkich wielkości zaleca 
fabiyka maszyn rolniczy ch

.KTiiirsZ *, CAROW A na smichowie 24. w Pradie. 
tllustrotcane cenniki bezpłatnie i franko.

H eprezeniacja d!a (.Ldicii u J. Itorgeiiich fa ™ Tarnowie.
Gdy podi.idane przedtem przezemme Iok;1.iołiu fnbrye ne Alserstrtss?. oemwugasre Nr. 6 z powodu brak ., mieisca opusciłt-ui i w mojej 
własnej fabryce wystawę parowycri i wszelki h do prnrfaKcji potrzcbuycli poinocniczycti maszyn ukouczylem, ośmielam się pp. gospo­
darzom wiejskim zakład mój do dostawy’ wszelkiego rodzaju rolniczych maszyn i przyrządów najuprzejmiej polecić, szezegól^it z>ś za 

ulepszony według najnowszych doświadczeń i z u,woriu sw.rg , rozgłosu powszechnie uznany
SIEWNIK do uprawy rzędowej

o 7 — 9 — 11 — 13 do 15 rzędach, na żelaznych 1 b drewnianych kolach, z przyrządem do rozrzucinia nawozu, zwrócić uwagę.

D -lej, wyrabiam ręczne i kieratowe ml-ic«rn:c HornsbyYgo młynki d i czyrzczrnin * walcem kolczattym lub bez takowesro, zwy­
czajne młynki, młynki do śrutowania, miażdżenia i m/ćlenia nfaszyny do siekania btn ików, m? zyny do przewracania i gromadzeń,* 
siana, ekstyrpatory, nrayrządy do rozbijania brył ziemi, wince kolczŁEte, brony, skrudbie, e. bardzo praktyczne pługi do okopywaaia 
buraków, z plewiaczami ,ul> bez takowycb sieczka,nie 1, 3, 4 i 5 -r-ędowe. najbard iej używane płogi I brony.

Oprócz tego wyrabiaj, się wszelkie tego rodzaju najnowsze maszyny, usiuteczt ają wszelkie ur.prawy i przerobienia 3 a wreszcie 
wykonywuje nstawicnie maszyn

Podając to ao v i'dom ości P, T . publiczności ziemiańekiej pozwalam sohie upraszać o łaskawe nnd„l uwzględnień e, zapewniając 
iż nczynię wszystko, ażeby doborem materiału, dokładną rohotą i naieżytem wykończtoiem, jako też taniością uczynić zaduść poezyuiu- 
Dym mi zamówieniom i dotychczasowo zaufauie usprawiedliwić i nadal zachować.

Cenniki ua żądanie frankc.
Zwidzsjącyeh" moją fabrykę zawiadamia się, iż stojące na Freiun r powozy publiczne przejeżdżają koło samego z_kładu.

2574 1 - 3 f j ói y k a n i m aszyn  I n arzędzi g o sp o d a rczy ch . W icn , X. Uhring, llauptsirass* Nir. 37
Hatn, przpz c. k, aiząd cymeatniciy w Wiednia zbadane i ostemplowane

T V a y  i  d e e y m a l a e 2447 
7—25

czworokątne, z ośmioletnią gwarancją.
84 w zapasie po :

unoszące c ię ża ru . 1 2 3 5 10 15 - i  Ji) -jp ",n retnarów

po cenie : i t r .  16 21 25 35 45 5̂  1(1 61) % im) jjy
SpOTŁjdzani oraz i man* w ^lki zapas NYAG BA LA NSO ­

W YCH, nader trwaiyeli i_ I**® ‘ tycznych , na których, gdziekol­
wiek jy  postawiwszy, w a zje  muzna.

rtijuaZ.)CO oitjżaru : 1 2 - 4  10 -jfj 30 40 funtów______

|w c e n ie : zir. *  tt 1 ^  1- ló  ld >U 25 31),
Na>lępuie rob i C takie i n ,a ,„  ua 8;fa d z ie W AG I N \  B Y ­

D Ł O  z  poroezaun ao wazen-a w olow , krow, świń, ow iec, z k u ­
tego żel*** sparztjazuue, w ypróbow ane i Ręplow ane przez c. k. 
urzijd c jin eu tin czy  w W iedniu, z gwaraucją lOletnją: 
uuoazg*-^ cigzaru : 15 jQ 25 cetnarow_________________________

l*o ceu' e; 11)0 121) 150 1 iłależłjcemi do nich cie iar-
kanii w ilości cetnarow.

N a o u i «  sporzijdzam C E N T E Z T *A L N E  W AG I PO M OSTO ­
W E  do ważuuia wyładowanych wozow ciężarow ych z żelazw' 
kutego z gw arancją lOIetnią :
uaobtijcu c ię ża ru : 50 60 70 80 100 150 200 Cłtrurów  

po cen ie : złr. BjO 1U0 450 5U0*550 6U0 750.

L .  B u g ó i n y l ,  Waajęen- u. Gewichłe-Fiibrikant. Vosla'^ WSIc Łie iuDe w,g: 1 deż“r‘L
Huupt-Nicderlager Stadt, Siugerstrassc Nr. 10, in Wicu. ’,J uiezw,“ ‘“"  ”
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